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Przegląd polityczny. 


Jednym z bardzo ważnych fenomenów 
spolecznych, występujących w ostatniej ćwierci 
kończącego się stulecia, jest nadmierny wzrost 
miast, zwłaszcza wielkich, a stagnacya, nieraz 
nawet zmniejszanie się ludności wiejskiej. Ob- 
jaw ten od lat przeszło dziesiątka coraz bar- 
dziej zwraca na siebie uwagę statystów, niewi- 
dzących w nim nie pocieszającego. Nietylko 
bowiem psuje om dotychczasowa równowagę 
pomiędzy rolnictwem a innemi zajęciami, ale 
zbyt szybko mnoży ludność miejską, inteligen- 
tniejszą wprawdzie na pozór od wiejskiej, ale 
do rządzenia coraz trudniejszą. Tak pod wzglę- 
dem ekonomicznym jak społecznym, a nawet 
politycznym, stawia ta migracya ludności za- 
gadki, na które odpowiedź niełatwa. Tak np. 


wszędzie bez wyjątku rolnictwo znajduja się| po 


w stanie opłakanym, wywołującym głośne i 
uzasadnione lamenty ; 
sić, żeby ten smutny stan skończył się rychło. 
Najżarliwsi obrońcy sprawy rolnictwa naro- 
dowego w Anglii np. nie zdobyli się dotąd na 
żadną praktyczną na owe skargi odpowiedź. 
W tych dniach jeszcze lord Churchill na mityn- 
gu specyalnym ograniczył się do tej arcyzwie- 
trzałej rady, danej zarówno nbożejącym właści- 
cielom, jak zrujnowanym prawie dzierżawcom: 
„Cierpliwość i praca!* ; 

To zmniejszanie się ludności wiejskiej naj- 
dotkliwiej czuć się daje we Francyi i w Niem- 
czech. Jeżeli dziś położenie rolnika tych 
krajach jest już bardzo ciężkie, to eo będzie 
z gospodarstwem ziemskiem, gdy robotnik sta- 
nie się do znalezienia jeszcze trudniejszym, a 
tem samem droższym, gdy koszta produkocyi 
jeszoze potężniej się podniosą wobec wzmaga- 
jącej się coraz bardziej konkurenoyi? W osta- 
nich czasach biadania te bardzo się wzmogty, 
wywołały nawet organizacyę agrarną, mającą 
na celu wywarcie nacisku na 'ząd niemiecki, 
aby o ratunku skutecznym pomyślał. Nowych 
argumentów biadającym dostarczył ogłoszony 
niedawno „Ostateczny wypadek spisu ludności 
w państwie pruskiem z l grudnia 1890 roku.“ 
Otóż ten spis, w porównaniu ze spisem z roku 
1880, wykazuje znowu znaczne zmniejszenie 
ludności wiejskiej. 

Według spisu z roku 1880, stosunek licze- 
bay ludności według zajęć był w Prusach na- 
stępujący. Na tysiąc głów ludności wypadało 
na rolnictwo" i zajęcia z niem złączone 428.9 

łów, na przemysł i kopalnie 387.6, na handel 
i przewóz 93, na zajęcia płatne i zmienne 57.7, 
na zajęcia wyzwolone (liberales) i urzędy pu- 
bliczne 44.2, bez zawodu stałego i więźniów 
43.6. Nie był to jeszcze tak zły stosunek, w ka- 
żdym razie o ileż on był lepszy od stosunku 
w królestwie saskiem np., gdzie na tysiąc głów 
ludności na rolnictwo przypadało tylko 197.2, 
na przemysł 555.9, na handel 118.9. 


ogólna cyfra ludn ści państwa (razem miasta i 
wsie) powiększyła się w owych pięciu latach 
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trzydziestu Berlin wywilnej ludności miał zale- 
dwie 438.061 głów; przed laty dwudziestu (w 
r. 1871) miał 825.389; w 1890 roku miał tej 
cywilnej ludności 1,579.244. W podobnym sto- 
sunku wzrosły miasta mniejsze, otaczające tę 
stolicę i wszystkie inne stolice w Europie. 
Niedługo Berlin, z okolicą, skupiać będzie w 
sobie piętnastą część ludności państwa pruskie- 
go. To powiększenie zawdzięczają stolica, a z 
niemi inne miasta, nie przyrostowi naturalne- 
mu, Ble napływowi z prowincyi, z miasteczek 
drobaych i ze wsi. Symptom to ciekawy, że w 
miarę tego napływu rośnie w stolicach demo- 
kracya socyalna i to w daleko gwałtowniej- 
szym stosunku, aniżeli mnoży się ludność. 

Czy można ten napływ powstrzymać ? Czy 
można unieruchomić ludność przez cofnięcie 
prawa wolnego przenoszenia się z miejsca na 
niejsce? Czy można zwłaszcza ludność wiej- 
ską zamienić w rodzaj przypisanych do gleby? 
Zaiste trudno o tem myśleć, chociaż niejeden 
dobnemi kombinacyami może się zabawiać. 
rzebaby wprzód zniszczyć urok, jaki 


nio zaś nie pozwala wno- ! wielkie miasta wywierają, odjąć im ich siłę 


przyciągającą, której wieś nie posiada. Już dziś 
nikt nie śpiewa: „Wsi spokojna, wsi wesoła !...* 
Nikt tej wsi mie błogosławi, a wielu z powodu 
biedy, przeklina. Najlichszy nawet poeta nie 
zawoła z Wirgiliuszem: „O szczęśliwi ziemianie, 
gdyby swe dobro znali*, bo mu owi ziemianie 
odpowiedzą: „Gładaj zdrów, miły poeto; my 
znamy tylko coraz cięższe klopoty“. Wieś z 
tych powodów utraciła urok. Większemu wła- 
ścioielowi źle się dzieje, to i parobek na tem 
cierpi. Więc ucieka do miasta, zwłaszcza wiel- 
kiego, którego nie zna, ale o którem mu euda 
opowiadano. Z miastem w ogóle oswajal go 
zresztą przez trzy lata garnizon pomimo ko- 
szarowego zamknięcia. Uchodzi więc z domu, 
może z nadzieją lepszego losu, większego za- 
robku, a z pewnością większej swobody, zwła- 
szcza przyjemnostek, jakie mu obiecuje miasto 
wielkie, stołeczne, i jego obyczaje. W Berlinie 
zwiaszcza podobno są one bardzo rozluźnione, 
co już z wielkiej drożyzny mieszkań robotni- 
czych i zwyczaju przyjmowania subiokatorów 
noonych wynika. Głorzej pod tym względem w 
Paryżu i Londynie, nie lepiej w Wiedniu, a 
czy lepiej w drugorzędnych i trzeciorzędnych 
miastach, wątpimy. 

W mieście wieśniak znajdzie towa- 
rzyszy, z którymi gadać można i którzy go 
różnych rzeczy nauczą. Znajdzie piwiarnie 
wspaniałe, znajdzie niedzielne zebrania z naj- 
tańszem piwem i takiemiż rozrywkami. Wię- 
ksza częsó murnioje lub biedę -klepio uięższą, 
aniżeli bywała na wsi, ale nawyka do miasta 
i rozstać sią niem nie może. Na wsi jużby się 
może najwiele nie przydała. Przed pięcioma laty 
major Hoenig pisał, że rekruci z miast zwła- 
szcza fabrycznych, są najgorszymi, bo fabryka 
bardzo prędko zaciera wpływ szkoły; że pi- 
jaństwo, pogarda moralności, bijatyki są u nich 
rzeczą zwyczajną. Z temi żywiołami socyalizm 


i rewolucyjny wciska się do armii. 
Z oyfr za rok 1890 dowiadujemy się, że | 


Więc ruch ze wsi do miasta nie dla sa-, 


mego 


rolnictwa jest zgubny. Może się on|inspirowane przez klub Hohenwartha, donoszą, 
stać grożny dla społeczeńtwa, a nawet dla|że gdyby rząd nie zebrał większości dla tego 
(od 1 grudnia 1885 do grudnia 1890) o 1,686.811, ; państwa. Powstrzymać tego niebezpiecznego ru- | przedłożenia, wówczas Rada państwa zostanie j 
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okoliczność, które tej kwestyi może daó jeszcze ` które sę za podniesieniem drobnego przemysłu 
inny obrót, a przynajraniej przewlec ją na pa-|i podtrzymaniem stanu mieszczańskiego, a za- 
rę miesięcy. Idzie tn o to, że ta ogromna pro- {tem antysemitom i stronnietwu chrześcijańsko- 
wincya, której Frencya zażądała od Syamu, socyalnemu, które stanowi dosyć pokaźny od- 
leży na pograniczn Chin i właśnie Chiny wy- | łam klubu Holenwartka. Liczebnie za’ em wzmo- 
stąpiły z pretensyą do tej ziemi, dowodząc, iż | eniłby się ten klub i byłby najsilniejszym w par- 
Syam nie ma prawa oddawać nikomu cudzej | lamencie. Wszelako motyw ten nie mógłby być 
włesności. Francya natomiast utrzymuje, że| decydującym dla hr. Tasffego, dla tego też po- 
sporna prowincyn bèla w wassalnym stosunku | głoski owej nie brano na seryo. Dzisiejsza na- 
do cesarstwa anarisjiego, `a skoro owo cesar- | tomiast ma więcej prawdopodobieństwa, bo jak- 
stwo należy teraz «o Francyi, to i jego was- j kolwiek przeciwko zasadzie pomnożenia kadrów 
sale powinni do =ë. należeć. Z tego właśnie jlandwery nie będzie silnej opozycyi, to jednak 
tytułu zażądała Fr=ucya tej ziemi od Syamu. ico się tyczy sposobu pokrycia kosztów, jekie 
Jest to w każjym rssie sprawa zagmatwana. ta reforma za sobą pociągnie, wytworzą się nie- 
Mamy tu do czyn:ęww ze vjowiskiem dość zwy. sawodnie ssire koctresty. Jedni będą żądali, 


an 


— wassalem jədynie dlatego, - że dla wlasnego | wyłączvie na ba-ki giełdy, kapitalistów i wiel- 
spokoju coroczną se2dałl daninę tym sąsiadom. į kich przemysłowców, lewica zaś będzie się te- 
Tak owa sporna dzis prowincya opłacała się | mu sprzeciwiała do upadłego. Młodoczesi będą 
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Anamowi, Chinom i Syamowi, więc czyim jest 
naprawdę waassalem 1 czy w ogóle jest nim, 
trudno osądzić. Że po upadku Anamu była za- 
garnięta przez Syam, a Chiny wówczas nie 
protestowały, to przesież Francyi nie uprawnia 
do zaboru. Owóż tedy, pogodziwszy się z Sya- 
mem, Francya może wejść teraz w zatarg z 
Chinami, — jeśli oczywiście będzie to na rękę 
Anglii. 

W Belgradzie urządza Rosya  jeneralną 
agenuturę telegraficzną, która będzie zaznaja- 
miała wszystkie ziemie bałkańskie z wypad- 
kami i zamiarami suropejskimi, oczywiście 
oświetlonymi tak, jss oaratowi 
jednocześnie będzie gromadziła,  dobierała, 
barwiła i rozayłała armo po Europie wis- 
domości ze Wschodu, urabiając w ten sposób 
opinię europejską podług własnych Życzeń. 
Oprócz tego, prawasławay petersburski sy- 
nod otwiera w Belgradzie główny na oały 
półwysep bałkański sklad swoich wydawnictw 
religijnych i politycznych, które będą roz- 
powszechniane bezpłasnie. Tak Belgrad sta- 
nie się drugą po Petarsburgu filią wojującego 
pansiawizmu. 
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KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 31 lipca. 

(i) Sprawą zwołania Rady państwa zaj- 
mują się obecnie sfery polityczne i dzienniki. 
Prawdopodobnie będzie ona zwołana w dru- 
giej połowie września, a jak dość. stanowczo 
utrzymują, zajmio się przedawszystkiem no- 
wem -przediożeniew rządowem U puymaćżoniu 
obrony krajowej, wedle którego utworzone być 
mają kadry dla nowycu 104 aoiupanii obrony 
krajowej. Nie będę się zajmował tem, czy rze- 
czywiście rząd taki projekt przedstawi, bo nie 
chcę - pogłosek podnosić do wartości faktów. 
Zajmę się tylko zanotowaniem sytuacyi, która 
się wytworzyła w skutek iatnienia tych pogło- 
sek. Ponieważ taka reforma pociągnie za sobą 
znaczne obciążenie budżetu, przeto będzie miał 
rząd niemałe trudności do zwalczenia. Pisma, 


ale że ludność wiejska powiększyła się tylko! chu dotąd nie zdołano, owszem cyfry wskazu- | rozwiązaną. Po raz drugi to w ciągu jednego | 


0'452,020 głów. Zatem ludność miast powię- 
kszyła się o cyfrę prawie trzy razy większą od 
owej wiejskiej. 

Zaniepokojeni najmooniej, bo już naraże- 
ni na straty w skutek braka rąk roboczych, 
rolnicy niemieccy, ale także i francuscy, i an- 
gielsoy, nawet włoscy, choć tam rozdrobnie- 
nie ziemi jest wielkie, wyszukują i podsuwają 
rządom różne sposoby na tę chorobę i wszędzie 
wielkim głosem wołają: „Zginie najpierwsza 
podstawa bytu narodowego, zginie rolnictwo! 
Caveant consules!“ a 

Consules jednak mają jeszcze inne powody 
do kłopotów z okazyi tej dezercyi ludno- 
ści wiejskiej do okręgów fabrycznych i 
miast, wzrastającej z zadziwiającą, a dla nie- 
których z zatrważającą szybkością. Przed laty 
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przez 


SISI OT 5. 


(Ciąg dalszy). 


Milozał zmrożony, nie znajdując żadnej 
odpowiedzi na to nietylko dla matki, ale i dla 
samego siebie. Klotyida dostrzegła to wraże- 
nie, ale wytłómaczyła je sobie mylnie. 

— Poczekaj Tadziu, musisz mnie do końca 
wysłuchać, — zaczęła z nerwowym pośpiechem. 
— Dziwnem ci się zapewnie wydaje, że pro- 
ponuję, abyś kupił to, co kiedyś i tak do cie- 
bie należeć będzie. 

Tadensz uczynił żywo ruch przeczący. 

— O mamo! nie pomyślałem o tem, — szep- 
nął z żalem. 


— Miałbyś wszelkie prawo pomyśleć, gdy- | 


bym ja to kupno po kupiecku rozumiała, — 
mówiła dalej coraz prędzej. — Ale tak nie jest. 
Ty, Tadziu, masz ile? trzydzieści tysięcy rubli 
po zmianie na nasze pieniądze, czy tak? 

— Tak, mamo — odpowiedział wciąż jakby 
przez sen. i 
, — Dobrze, a Wiedrzówka hypotecznie warta 
lest osiemdziesiąt tysięcy rubli. Na tej warto- 
ści długów hypotecznych jest.. — zacięła się 
— Jest trzydzieści dwa tysiące wraz z Towa- 
rzystwem. Ja ci ją oddam za to, co masz, nā- 
wet wszystkiego odrazu nie żądam; dasz mi 
teraz jakie piętnaście tysięcy, drugą połowę 
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ją, że on raczej wzrasta. 


Na ugodowe propozycye rządu syamskie- 
go, który jak wiadomo, zupsłnie kapitulował 
przed Francyą, odpowiedział gabinet paryski, 
że się zgadza na pokojowe zalatwienie zatargu, 
wszelako blokady nie zaniecha, dopóki nie 
otrzyma rękojmi, że wszystkie żądania, zawar- 
te w ultimatum będą przez Syam rzeczywiście 
i bez ociągania się wysonane. Odtąd jednakże 
ta blokada będzie zastosowana tylko do portów 
syamskich, a nie do całego wybrzeża. Oprócz 
tego, jako rodzaj zastawu, Francya zatrzyma 
syamską wyspę Kosichang aż do zupełnego za- 
łatwienia sporu. 

W ten sposób między Francyą a Syamem 
sprawa ułożyła się pokojowo. Jest jednak jedna 


wypłacisz mi w ciągu następnych paru lat, jak 
będziesz mógł. Mnie głównie o to chodzi, aby 
typa własności przepisanym był na twoje imię. 
Miałeś kupować inny majątek, więc włożysz te 
pieniądze w Wiedrzówkę, zostaniesz je] wy- 
łącznym panem i będzie to samo. Cóż Tadziu, 
czy rozumiesz mnie dobrze? Ja chcę już teraz, 
za życia mego jeszcze widzieć cię prawnym, 
zupeinym właścicielem tej wsi, na której twoi 
dziadowie i pradziadowie gospodarzyli. Oddała- 
bym oi ją, Bog widzi wprost, gdyby nie to, 
Że.. że potrzebują mieć zawsze jakis kapitał; 
zresztą to na jedno w rezultacie wyniesie bo, bo... 

Chciała powiedzieć: bo i ten kapitał bę- 
dzie kiedyś twoją własnością, ale coś ją zła- 
pało za gardło, nie mogła. 


Tadeusz milezał ciągle. Rozpierzchłe jego 
myśli skupiały się z wysikiem, który dwie po- 
przeczne bruzdy wyorał mu ns gładkiem czole, 

— Tadziu! — wymówiła Klotylda, kładąc 
rękę nw jego ramieniu. 

Ocknął się. Popatrzył na nią pewnym już, 
po raz pierwszy może badawczym wzrokiem. 
— Co w tem jest, mamo? — rzekł tylko. 

Rzuciła mu jedno z tych swoich trwo- 
żnych, krótkich spojrzeń, których nie rozumiał. 

— W czem? i À 

Siedzieli tak blisko siebie, że czuł, jak 
drżała. 

— W tem, że się cheesz pozbyć swego ma- 
jątku, pozbyć w ten sposób. Na niektórych 
punktach pojęcia moje są czysto amerykańskie, 
angielskie raczej. Nie rozumiem interesu tra- 
ktowanego inaczej, jak interes. Jakżeż ja mogę 
kupować wieś wartującą na czysto czterdzieści 
osiem tysięcy rubli za trzydzieści tysięcy? Zna- 
czyłoby to: korzystać ną razie z położenia. 


z 
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tygodnia pojawia się pogłoska o bliskiem roz- 
wiązaniu Rady państwa. Przed kilku dniami 
bowiem dziennik Linzer Volksblatt doniósł był, 
że wobec tego, iż system rządzenia przy po- 
mocy dzisiejszej trójnożnej większości od wy- 
padku do wypadku jest bardzo uciążliwy, przeto 
w jesieni rozwiązaną zostanie Rada państwa 1 
rozpisane będą nowe wybory, które zapewnić 
mają rządowi zwartą większość. Do owej po- 
głoski nie przypisywałem wieikiej walki, gdyż 
uważałem ją raczej za wyraz Życzeń, jakie ży- 
wi większość klubu Hohenwarta, aniżeli za za- 
powiedź faktycznego postanowienia rządu. 

W dzisiejszych warunkach nowe wybory 
musiaijyby skończyć się dotkliwą klęską strun- 
nictwa liberalnego, a mandaty, utracone przez 
nie, dostałyby się w udziale tym stronnictwom, 


— Ależ Tadziu, od matki — przerwała Klo- 
tylda niespokojnie. - 
— Akwa rejeutalie nie znają matek, ani sy- 
nów, tylko strony sprzedające i kupujące, — 
odpowiedział z mimowolną, bezwiedną prawie 
goryczą. 


mieli przy taj sposobności swoje życzenia, Sło- 
weńcy swoje, narodowcy niemieccy swoje i osta- 
tecznie mogłaby ta kwestya pokrycia wywołać 
chaos i doprowadzić nawet do rozwiązania 
izby. Jedvakże mojem zdaniem, nis przyjdzie 
do tego. Lewica nie jest bowiem tak krótko- 
widzącą, aby łudzić się nadzieją, że z nowych 
wyborów wyjdzie w dzisiejszej sile, i dla tego 
zanadto łuku napinać nie będzie. Będzie targo- 
wać się, grozić, ale w końcu ustąpi. 

Decyddgądy giós w sprawie nowego przed- 
lożenia wojł ego będzie miał jak się zdaje 
klub Hohenwśrtka. Podobno chrześcijańsko-so- 
cyalny odłam tego klubu będzie się domagał, 
aby w głosowaniu nad tem przedłożeniem nie 
obowiązywała solidarność * klubowa, lecz aby 
każdemu pusłowi pozostawiono swobodę gloso- 
wania tak, jak mu się podoba. 

Gospodarka liberalna w tutejszej radzie 
miejskiej krompromituje się coraz bardziej. 

Oto znów odsłonił się rąbek jakiejś za- 
kuiisowej sprawki, rzucającej nie bardzo po- 
chlebne światło na stosunki magistrackie. Od 
wielu lat zajmuje się czyszczeniem ulic tutej- 
sze towarzystwo transportowe. Kontrakt jego 
z iagistratem kończyi się w tym roku i miał 
być przedłużony na dalszy szereg lat. Tymcza- 
sem lnspektor straży pożarnej Stritz] wypraco- 


wielka wada, 
złem w Azyl, że jamiś mały kraik jest równo- aby te nowe ciężary nie dotknęły w niczem |wytrwałość, zdolność zadawalniania się byle 
cześnie wassalsm kiiku silniejszych sąsiadów, | żywiołów ekonomicznie słabych, lecz spadły |czem, ślepa wiara w dowódzeów i... dzikość. 


‘| wal plan, wedle którego gmina objęłaby czy- 


szczenie ulic we własny zarząd, na czem za- 
rabiałaby na czysto rocznie 60.000 złr. Rada 
miejska, widząc niewątpliwą korzyść dla gminy, 
przyjęła plan Stritzla, a jeden z radnych po- 
stawił nawet wniosek, aby temu gorliwemu u- 
rzędnikowi przyznano remuneracyę 5.000 złr. 
Tymczasem Imagistrat, zamiast nagrodzić Stritzia, 
wytoczył mu dyscyplinarkę pod pozorem, że 
jakkolwiek wypracował on plan bardzo korzy- 
stny dla gminy, jednakże prowadził także po- 
tajemnie rokowania z towarzystwem transpor- 
towem o wyzyskanie tego planu. Ostatecznie 
spensyonowano Stritzla za karę, przyczem po- 
leczono mu lata służby spędzone w wojsku i 
dano mu emeryturę 1800 zir. rocznie. Wido- 
cznie zatem zawadzał magistratowi. 


Plany jenerała Bum-Bum. 


Któżby z „Księżny Gerolstein“ nie zuał 
tego zabawnego jenerała, który nie szablą, ale 
psicem, nie na polu bitwy, ale na mapie ge- 
ograficznej z ogromną łatwością rozbija armie 
nieprzyjacielskie! Ktoby jednak sądził, że taka 
komiczna postać mogła powstać tylko w ope- 
retkowej głowie nieboszczyka Ofenbacha, ten 
się mylił, bo oto naprawdę istnieje taki zuch 
w armii rosyjskiej. Nazywa się on Rittich'em, 
piastuje wysoki urząd w petersburskim Sztabie 
Głównym 1 jest autorem dzieła „Armia ro- 
syjska — w działaniach“, O tem dziele, prze- 
znaczonem dla oficerów, kilka słów powiemy. 

Autor jest człowiekiem dwoistym: w 
pierwszej części swej pracy występuje jako 
spokojny i trzeźwy obserwator, który przyło- 
żywszy do rosyjskiej armii miarę krytyczną, 
znajduje mało godnego pochwały, wiele zasłu- 


zdaje, że można brać z Wiedrzówki rooznie 
nie dwa, ale pięć lub sześć tysięcy, a przecież 
jej nie stració? Otwarła usta 1 zamknęła je 
ZNOWU. 


Nie! Nie! Po co mówić? Na to zawsze 
czas będzie. Czy raczej nie prościej wziąć od 


akto! — zawołała — więc jeżeli ja cię | niego z jakie dziesięć tysięcy rubli? On się jej 


o to proszę, jeżeli od tego zależy mój spokój. | nawet nie spyta na co? 


Urwała przestraszona, Że się zdradza. 


I nigdy-by jej nie podejrzywał dla tego. 


Och! po cóż nie zastanowiła się lepiej, po cóż | Co zą bezsens! Jak mogia nawet być tak dzie- 


zaczęła fatalną rozmowę! 

— Spokój twój, mamo? — powtórzył. — Dla: 
czego? powiedz szczerze, jeżeli potrzebujesz ; 
pieniędzy, wszak wszystko co mam, jest do 
twego rozporządzenia! Może miałaś jakie stra- 
ty; może mnie nie chcesz niemi smució? Ma- 
teczko? | 

„ Głos jego mięknął, stał się błagalnym pra- 
wie. Otoczył jo drzącą kibić ramieniem, zsunął 
się z poduszek na dywan i tak klęcząc, z twa- 


Dysmentowicz? ' Może pokazałoby się, że nie 
jast tak źle, jak się temu nieznośnemu rządzoy 


| cinną i lękaó się? Om — ją? Ten klęczący i 


wpatrzony w nią z taką utną miłością chło- 
piec. Jemu one teraz rzeczywiście nie są po- 
trzebne te pieniądze. Pojedzie na wieś, — a po- 
tem? potem ona mu je odda z pewnością, musi 
oddać, a za to teraz zapewni š0018 Z jakie pół- 
trzecia roku spokoju materyalnego. 
Pokusa stawała się zbyt silną. 

— Ach! Tadziu! — wyszeptała, — ja nie 
wiem... ja nie powinnam... | 

— Dlaczego, mateńko moja, — przerwał jej 
z żywością. — Dlaczego? Te pieniądze — masz 
takie samo, większe nawet prawo do nich niż 
ja. Nie moją pracą anı zasiugą one zdobyte. 
To owoc trudów i spartańskiego życia ojca! 

Mydlana bańka chwilowego oszołomienia 

rysła bez śladu. Co ona zamierzała szalona. 

aliły "ją pieniądze dla niej samej przysyłane, 
do których jako żona miała prawo; przez dwa 
lata tkuąć się ich nie ważyła, i nie tknęła by 
ich jeszcze, gdyby nie chodziło o ratowanie 
Wiedrzówki, a teraz miałaby zabierać oszczę- 
dności tego człowieka, dla Tadeusza, dla ich 
syna gromadzone? Przenigdy! 

"Nie poniży się do tego stopnia. 
Wyrwała się prawie z jego objęcia. 

— Tadziu? — wykrzyknęła żałośnie. — Nie 

dręcz mnie! Nie wiesz jąki mi ból sprawiasz. 
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gującego na surową naganę; navomiast. w części 
drugiej nagle staje się iantastą i tą pełną wad 
armią wszystkich i wszędzie bije, oczywiście 
w wyobraźni. Jakimi sposobami bije, warto 
opowiedzieć już choćby dlatego, że operuje on 
na naszej ziemi, w Galicyi i w Wielkopolsce. 
Najpierw jednak słów kilka o pierwszej 
części dzieła p. Ritticha. Mówi on, że w sto- 
sunku do dzisiejszego rozwoju sztuki wojennej 
rosyjski żołnierz jest niedostatecznie wykształ- 
cony, że samodzielnie nie mysli, w różnych 
sytuacysch się gubi, słowem, zawsze i wszę- 
dzie jest tylko „atomem massy, nawykłej do 
poruszania się podług obcej woli“. Jest to 
którą tylko w części okupuje 


Innym żołnierz rosyjski być mie może, bo 
inteligentni ludzie, młodzież szlachecka, ku- 
piecka, mieszczańska, płaci chętnie okup, byle 
od karabinem nie służyć. W skutek tego pół- 
ziki ohłop, wzięty do wojska, nie ma przy 
kim się osziifować; poddaje się regulaminowe] 
tresurze, ale ducha nie zmienia. Wrodzona mu 
ślepa wiara w dowódzców — przymiot bardzo 
cenny — tępi jednak samodzielność, usuwa po- 
trzebę myślenia o sobie, a przytem jest nieraz 
żle ulokowany, bo i oficerom niejedno można 
zarzucić. Pracują oni i umieją mało, a rezo- 
nują za dużo, przyczem koleżeńskich uczuć nie 
znają. W artyleryi i pionierach panuja między 
oficerami duch zupełnie cywilny, więcej teore- 
tycznej uczoności i zarozumienia, jak rycersko- 
ści; oficerów jazdy mają oni w czambuł za 
osłów i pijaków, a oficerów piechoty za jakąś 
półinteligencyę i za towarzystwo gorszego ga- 
tunku. Nawzajem oficerowie piechoty żywią 
gięboką niechęć do oficerów jazdy, artyleryi, 
pionierów i sztabu. W ogóle korpus oficerski 
powinien być lepszy, a w tym celu trzeba 
zmienić system awansów. Do piechoty idą prze- 
ważnie ubodzy; skończą oni szkołę podchorą- 
żych (junkierską) i na szlify parę lat czekają, 
mieszkając w koszarach, jedząc z kotła, obeu- 
jąc tylko z żołnierzami i ich przyjaciółkami. 
Więc dziczeją, stają się nieokrzesani, tęsknią 
do miewybrednego towarzystwa, do rozrywek 
grubych — i takim: już zostają na zawsze. 
Wielu, bardzo wielu jest maikontentów.. Tu 
autor nagle urywa i woła, że bodaj lepiej było 
dawniej, gdy oficer zawsze był pijany. 

Lecz te braki łatwo naprawić, bo nie są 
zbyt głęboko zakorzenione, ani nawet straszne 
na wojnie. Do bojów takich, jakie teraz będą, 
do formalnych rzezi, armie rosyjska w ogóle 
jest debra, bo posiada dość dzikości i życie me 
za nie. Lecz jakże z taką armią toczyć wojnę? 

Na to autor odpowiada w drugiel części 
swego dzieła. Widocznie jego wiadomości poli- 
tyczne są te same, co wiadomości hrabiego 
Herberta Bismarka, bo odrazu mówi, że za pa- 
rę lat z pewnością wybuchnie wielka wojna. 
Idzie on nawet dalej od H. Bismarka, bo wy- 
powiada głębokie przekonanie, iż nie kto inny, 
ale własnie Rosya zerwie pokój. Cóż wtedy? 

„Zdecydowune jest — pisze autor — że 
jjazda w oddziałach po 96 szwadronów (około 
ll-tu tysięcy koni) wpadnie różnemi drogami 
do Gralicyi 1 Wieikopołski jak burza. Trudno 
przewidzieć, jak jej pójdzie w Wielkopolsce, 
pełnej miasteczek 1 murowanych domów, w któ- 
rych byle garstka może się skutecznie bronić; 
ale w Gralicyi dragonia rosyjska oprze się O 
Karpaty prędzej, niż się nieprzyjaciel spostrze- 

że. Otóż tam mieszka lud rosyjski (ruski zape- 
wne) i polski, trzeba tedy to rozróżniać. u- 
sini — to przyjaciele Rosyi, to prawosławni, 
jęczący w niewoli polsko-niemieckiej, to przy- 
szli poddani cara, 1ch więc trzeba oszczędzać, 
płacić im za wszystko złotem, a hojnie, po kró- 
lewsku, ale za najmniejszą nieżyczliwość, za 
niechęć do usług zaraz ukarać surowo. Jedną 
połową twarzy uśmiechać się, drugą grozić; je- 
dną ręką sypać złoto, w drugiej trzymać stry- 
czek i żagiew: niech z tego każdy wybiera, co 
woli. Kobiety oszczędzać, o ile się da, lecz dla 
postrachu opowiadać w każdej wsi o straszli- 


t ; 
10 tem mowy być nie może! Ja się na chwalę 
| nawet nie spodziewałam twego oporu. Widzisz; 
pierwszy raz żądam czegoś od ciebie, „czegoś 
co wam wszystkim tylko na dobre wyjść może, 
a ty — o — Tadziu! 
Tadeusz powstał. Jedną rękę położył cięż- 
ko na filigranowym japońskim stoliczku, drugą 
przetarł czoło i na oczach ją zatrzymał. Nigdy 
Jeszcze dotąd to, co nazywał swemi pojęciami, 
nie było powołane do czynnej roli w życiu. 
Miałżeby pierwszy samodzielny krok postawić 
wbrew własnemu przekonaniu, a jeżeli nie — 
miałżeby nie spełnić pierwszej prośby matki, 
którą ojciec polecił mu mieć zawsze i przede- 
wszystkiem ną celu? $r 

— Więc cóż mam ezynić, mamof — rzekł 
głucho. 

Klotylda żywo podeszła ku niemu. In- 
stynktem kobiety odczuła, że zwycięża. 

— Weż Wiedrzówkę na twoje imię — wy- 
mówiła z pieszczotliwą perswazyą, jak gdyby 
chodziło o oddanie jakiejs niepożądanej wi: 
zyty — uwolnij mnie od tych interesów, od 
odpowiedzialności za losy tego majątku, która 
mnie zadręcza. No; nie przerywaj! wiem co 
chcesz powiedzieć, ale jabym nigdy nie przy- 
stała na to, abyś brał same ciężary, nic w za- 
mian nie zyskując. Jakążbym ja matką była! 
Tadziu, proszę cię, to ranie tak uszczęśliwi. 

Nastało znowu milczenie. Snieg tańczył i 
tańczył za oknami, na biureczku kryształowy 
zegarczyk delikatnie wycykiwał sekundy... 

Tadeusz odjął ręką od oczu. Był bardzo 
blady. i , 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wej rozprawie, zrobionej gdzieindziej: niech 
żyją w śmiertelnej trwodze. Prawosławne na- 
bożeństwa, krótkie, ale za to wspaniałe, odpra- 
wiać w każdej niemal wsi i podczas modłów 
za cara bić do ziemi pokłony i strzelać z ka- 
rabinów. W ogóle wśród ruskiego ludu wyro- 
bić pojęcie o carze, jako o postaci nadludzkiej, 
prawie boskiej, kochającej lud po ojcowsku, 
szczodrej ogromnie, ale w słusznym gniewie 
nielitościwej. Tak postępować z Rusinami. 

Z Polakami inaczej. To są zaklęci, wieczni 
wrogowie Rosyi i prawosławia, więc ich nie 
oszczędzać, © winę nie pytać, gdyż zawsze wi- 
nien, bo Polak. Niech ani jeden dom, ani je- 
den dokument nie ocaleje. W miasteczkach 
niszczyć także akta sądowe i wszelkie, jakie 
się znajdą, archiwa. Ducha polskiego mieczem 
wypruć z piersi, ogniem wypalić z powietrza, 
aby ani śladu jego nie zostało! I gdzie tylko 
można, wołać do tej roboty Rusinów, tworzyć 
z nich bandy, którym dawać broń i amunicyę, | 
atamanów mianować z pośród nich, rozdawać 
medale, przyrzekać w imieniu cara darowiznę 
ziemi — popańskiej. 

„Do takiej roboty — pisze autor — naj- 
lepsze byłyby nasze wojska kozackie i tatar- 
skie, ale niestety konie ich są za słabe, nie 
zrobią codzień stu kilometrów. Więc dragonia 
musi wykonać ten najazd — idzie tylko o to, 
aby dobrać oficerów niepapińkowatych, niede- 
klamujących o humanitaryzmie tam, gdzie go 
być nie może, | 

Taki najazd, zrobiony prędko aż pod Kar- 
paty, skąd może nastąpić powrót jazdy dla po- 
iączenia się z idącą z tylu armią — taki, po- 
wtarząmy, najazd przeszkodzi Austryi zmobili- 
zować w Galicyi pułki, zniszczy wszelkie za- 
pasy i ducha w Austryi osłabi, a w Rosyi 
odniesie. Wojna będzie do połowy wygrana. 
Reszta pójdzie łatwo i skończy się wszystko 
olbrzymiem zwycięstwem. 

A potem co? — pyta zuchowaty autor. 

. Potem Rosya oprze sią o Adryatyk i 
Egiejskie morze. Dla rosyjskiego człowieka 
wszystko stanie otworem: bogactwa nowych 
krajów i nagromadzone w nich skarby, nowe 
rzeki, nowe morza, miliony nowych poddanych 
cara i wieczny pokój, bo któż się porwie na 
takiego olbrzyma! Jeno jedz i popuszczuj pasa. 

Tyle autor. A teraz od nas słówko. Że 
taki plan tatarskiego najazdu i zniszczenia 
może istnieć w rosyjskim sztabie głównym, to 
prawdopodobne, jak również i to, że się znajdą 
wykonawcy tego planu. Jednak wykonać go 
można tylko na papierze, bo przecie, gdy się 
będzie miało ku wojnie, dyplomacya dowie się 
o tem zawczasu i armia austryacka w porę 
stanie tak, aby na samym progu mogła powi- 
tać Żarłocznych gości. P. Rittich jest tedy tyl- 
ko jenerałem Bum - Bum. Lecz o jaką to 
oticerską lekturę starają się w Rosyi w cza- 
sach pokojowych ! 


MAŁY FELJETON. 


Agerafobia. 

Tem nieco dziwnie brzmiącem mianem le- 
karze nazwali chorobę nerwową, którą polega 
na tem, Że osoby nią dotknięte boją się prze- 
chodzić przez szerokie place. Jestto obawa prze- 
strzeni. (dy osoba chora na agorafobię zmuszoną 
jest przechodzić przez puste miejsce lub plac roz- 
legły, w tej chwili powstaje w niaj niezmierna trwo- 
ga, połączona z drżenism, biciem serca, dreszczami 
i zimnymi potami. Dotknięci tą chorobą nie zdołają 
przejść przez obszerny plac, lecz muszą go obcho- 
dzić dokoła; jeżeli zaś przemogą się i postąpią kilka 
kroków naprzód, to zaraz wracają, a do końca nigdy 
nie dojdą. Przejdą zaś przez cały plac z łatwością, 
jeżeli idą z kimś drugim, choćby z dzieckiem, albo 
gdy mają w ręku laskę lub parasol. Mogą także 
przejść za wozem wolno jadącym. Choroba ta nie 
pojawia się także wtedy, gdy chory się zamyśli i 
nie uważa», którędy idzie. 

Trwoga tego rodzaju ogarnia maniaka nietylko 
na wielkich placach, ale także ilekroć znajdzie się 
wobec jakiejś wielkiej próżnej bezludnej przestrzeni, 
jak np. w kościele, w teatrze, na odludnej ulicy itd. 

Legrand du Saule, psychiatra francuski, podaje 
pouczający przykład takiej obawy: 

Pewna czterdziestoletnia kobieta od lat piętna- 
stu, tj. od podróży po Szwajcaryi, podczas której 
wchodziła na górę Rigi, nie może suma przejść przez 
wielki plac lub szeroką ulicę, gdyż napada ją strach 
1 drżenie całego ciała, mimowoli poczyna głośno 
płakać; czuje, że się nogi pod nią uginają; zdaje 
się jej, że stąpu po bruku miękkim i ruchomym; | 
doznaje takiego uczucia, jak gdyby się w ziemię 
zupadała. Gdy idzie z mężem pod rękę lub prowa- 
dzi dziecko, wówczas wolną jest od wszelkich przy- 
padłości. Doświadeza wielkiej trwogi, gdy wejdzie 
do kościoła, w którym nie ma ani ławek ani stoł- 
ków. Lęk napada ją nawet, gdy jedzie powozem, a 
na ulicy nie ma ludzi; w biały dzień każa się pro- 
wadzić odźwiernemu, gdy idzie szerokiemi schodami 
do swego mieszkania. Rozumie ona dokładnie swoje 
uczucia, uznaje całą bezzasadność swej trrrogi i robi 


RESKO 


Paz 


3) 
Napoleon IH. 


(7 Empereur — przez Piotra de Lano). 


a sa +1 sp 
Ró pi RAE DORON 


—r za 


(Dokończenie). 


NE 


Apoteozą drugiego cesarstwa był dzień 
6-ty czerwca r. 186%, dzień zjazdu monarchów 
podczas wystawy paryskiej. Tego dnia miał się 
odbyć przegląd wojsk na Longchamps. Napo- 
leon, chcąc podnieść blask swej potęgi militarnej, 
nakazał stanąć tutaj stutysięcznemu wojsku. 
Olbrzymi tłum czekał w milczeniu, przeniknio- 
ny i zentuzyazmowany miimuwuiu świetnością 
wojska i uroczystością chwili. 

Oczekiwano przybycia monarchów i liczo- 
no niecierpliwie minuty. Nareszcie huk dział 
obwieścił przybycie. Zapanowało milczenie na 
całym obszarze. Napoleon ukazał się w środku, 
między monarchami, na czarnym koniu, błysz- 
ezącyra od złota. Działa grzmiały ciągle jeszcze, 
gdy nagle 100.000 żołnierzy jednym ruchem 
sprezentowało broń i jedną piersią zahuczało 
okrzykiem pozdrowienia. Cesarz przebiegł szyb- 
ko przed dirontem grenadyerów i woltyżerów. 
Poprzedzali go spahisowie w nieładzie wscho- 
dnim, pływający w białym obłoku swych pła- 
szczy. Za nimi posuwał się sztab główny, zło- 
żony z marszałków, generałów i oficerów za- 
granicznych, otoczony stu gwardzistami. Kiedy 
cały ten orszak zbliżył się przed trybunę ce- 
sarzowej, powstała ona z miejsca wIRZ z 0a- 
łym dworem, a wtedy trzej monarchowie, z 
odkrytemi głowami, zaczęli przejeżdżać przed 
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sobie z tego powodu cierpkie wyrzuty. Chociaż usi- 
łuje zapanować nad sobą, mimo to boi się, wzdryga 
i po chwili wpada w stan połowicznego omdlenia. 
Nie śmie nawet opowiadać wszystkich swych uczuć 
trwogi, bo się boi, by jej nie uważano za obłąkaną. 
Gdy ją kto podczas opowiadania chce uspokoić, od- 
powiada : 

„Muszę się w takich chwilach prawdopodobnie 
obawiać nagłej śmierci, nagłego ataku apopieksyi 
lub śmiertelnych mdłości; w przeciwnym bowiem 
razie byłabym waryatką, a przecież nią nie jestem, * 

Za nie w świecie nie wyjrzałaby na ulicę przez 
okno. Wszystkie pokoje w jej mieszkaniu są obra- 
zami, meblami, rzeźbami itd. literalnie zapchane. 
Mieszka, jakby w jakim bazarze; dlatego tylko nie 
nie czuje się samotną i jako tako znosi nieobecność 
rodziny. 

Mężczyźni skłonniejsi są jeszcze od kobiet do 
obawy przestrzeni, zwłaszcza ci, których powołanie 
zmusza do wytężonej pracy umysłowej; ala nawet 
Żołnierze nie są od niej wolni, jak tego dowodzi hi- 
storya choroby pewnego francuskiego oficera, 

W roku 1872, gdy stał załogą w jednem 
z większych miast fracuskich, szedł raz w cywil- 
nem ubraniu przez pusty plac publiczny i nagle 
uczuł trwogę. Ogląda się dokoła, nie widzi nikogo, 
czuje, Że mu się słabo robi i zadaje obie pytanie, 
czy nie lepiej byłoby się wrócić. Waha się, nie 
mcże opanować wzruszenia, rozróżnia wprawdzie 
przedmioty, drży jednuk i nie może kroku postąpić 
naprzód. Gdy wreszcie z trudem dostał się na wąz- 
ką ulicę, zaraz mu się lepiej zrobiło. W kilka dni 
potem przechodził przez ton sam plac, o tej samej 
godzinie, w muadurze i z pałaszem u boku i nie 
doznał żadnego szczególnego uczucia ; następnie kiłka 
razy jeszcze przechodził i przejeżdżał tamtędy konno 
nawet w cywilnem ubraniu i atak trwogi się nie 
powtórzył. 

Pewnego dnia przyszedł do kolegi mieszkają- 
cego na trzeciam piętrze; nie zastawszy go w do- 
mu, zapalił cygaro i czekał na balkonie, Naraz rzu- 
ciwszy okiem ra otaczającą go pustą przestrzeń, do- 
znaje zawrotu, blednie i czerwieni się na przemian, 
czuje dreszcz przebiegający po całem ciełe; opusz- 
cza więc balkon, wraca do pokoju, siada plecami 
do drzwi balkonowych i uspokaja się powoli. 

Pewnego znów razı, podczas manewrów, otrzy- 
mał polecenie odrysowania młyna, o trzy kilometry 
od obozu oddalonego. Zaledwie przybył na miejsce, 
doznał trwogi na widok rozległej równiny, począł 
drżeć, zbladł, nieprzytomny prawie zawlókł się do 
mieszkania młynarza i poprosił o szklankę mleka. 
W dziesięć minut potem wywzedł, zaczął się ja- 
kiegoś chłopca wypytywać o położenie miejscowe, 
kazał mu usiąść przy sobie i zrobił rysunek. 

W roku 1874 przeniesiono go wraz z pułkiem 
do innego miasta. W marcu przybył do małego mig- 
steczka, gdzie dostał kwaterę w domu naprzeciwko 
kościoła. Kościół ten wzbudził jego ciekawość ; obej- 
rzał go naprzód z zewnątrz, potem zaczął oglądać 
wnętrze, lecz spostrzeglszy, że jest sam, doznał znów 
trwogi, poczuł, że nogi pod nim się uginają, zda- 
wało mu się, że stąpa po gumowej posadzce; mu- 
siał usiąść. Gdy potem usłyszał kogoś mówiącego, 
wstał, opamiętał się trochę i ledwie nieledwia zdo- 
łał wyjść z kościoła. Spotkał zaraz trzech żołnierzy 
ze swego pułku i to go zupełnie uspokoiło, W kilka 
dni potem stanął na miejscu swego przeznaczenia i 
tu znów zaczął niemiłych doznawać uczuć. Wybrał 
sobie naprzód kwaterę na drugiem piętrze od dzie- 
dzińca, potem na pierwszem od ulicy, ale ciągle do- 
znawał trwogi. 

Nareszcia najął sobie sklep, pozamykał okien- 
nice, palił przez cały dzień ś»riatło, sypiał w pokoju 
za sklepem, a wychodził i wchodził przez małe 
podwórko. Teraz dopiero czu4 się zupelnie już spo- 
kojnym. 

W roku 1875 doświadczał znów trwogi na wi- 
dok wielkiego dziedzińca w koszarach ; w końcu ja- 
ko chory, podał się do dymisyi. 

Przeciwieństwo agorałobii stanowi obawa cia- 
snoty, chociaż ta choroba rzadziej się zdarza. Pewna 
Paryżanka tak opisuje tego rodzaju przywidzenie : 
Pewnego dnia chciałam zwiedzić wieżę św. Jakóba; 
gdy wchodziłam na nią, w samym środku schodów 
opanowała mnie dziwna trwoga. Zdało mi się, że 
ktoś na dole drzwi zamknął i że nie będziemy się 
mogli z wieży wydostać. Krewni, którzy byli ze 
mną, poczytali to za dziwactwo i perswadowali mi, 
żebym szła dalej. Tymczasem ja nagle, tak, że mi 
nikt przeszkodzić nie zdołał, w okamgnieniu zbie- 
głam na dół, a gdym się znalazła na świeżem po- 
wietrzu, strach w jednej chwili przeminął. 

Gdy znów pewnego razu byłam z dziećmi w 
kąpieli, ponowił się napad, dlatego, że przypadkiem 
zatrzasnęłam drzwi za sobą a posługaczka nie dość 
prędko przybiegła z kluczem, żeby je otworzyć. Ur- 
wałam sznur od dzwonka, wybiłam szybę chcąc 
przez okno uciekać. W mieszkaniu mojem drzwi 
wchodowe muszą być dzień i noc tylko na klamkę 
zamknięte. W nocy wstaję, żeby się o tem przeko- 
nać ; jeżeli drzwi znajdę zamknięte na klucz, wołam 
ratunku, cierpię hallucynacye, biegam po wszyst- 
kich pokojach szukając klacza i odchodzę od przy- 
tomności, nie wiem, gdzie jestem, skoro tylko drzwi 
zostaną otwarte, uspakajam. się zupełnie“. , 

Ludzie ulegający tym przywidzeniom po wię - 
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frontem wojsk. Tłum, dotąd milczący i scepty- 
czny, zawrzał okrzykiem, zmięszawszy głosy 
swoje z okrzykiem wojska. 

Zaczęły defilować wojska i rozwijać się, 
jak wstęga. Batalion szkeły St-Cyr wywołał 
okrzyki i oklaski. Nagle wzbił się tuman ku- 
rzu. Kłęb zawojów, czarnych twarzy i niebie- 
skich kaftaunów wpadł w dzikim nieładzie, ge- 
stykując i wrzeszcząc. To turkosy, dzieci Wscho- 
du, ulubieńcy cesarstwa. Dzis dano im miejsce 
honorowe. Jakże byli z niego dumni! Powie- 
dziano im, że ujrzą cesarza, bądą mogli z nim 
mówić! Cesarz wzruszony tym naiwnym hoł- 
dem adoptowanych dzieci Franoyi, patrzał na 
nich uprzejmie, a gdy stanąwszy przed nim, 
wyrzucali w górę strzelby, zdjął nisko kapelusz 
i nie nakrył głowy, dopoki trwały gorące ich 
i zapalne okrzyki: „Niech żyje cesarz!” 


Około gwardyi cesarskiej potworzyły się 
legendy. Mówiono, że gwiazda Bonapartych, 
zdrzemnięta od czasu Austerlitz, zaświeciła na- 
gle nad głową Napoleona i będzie mu tak po- 
słuszną, jak tamtemu. Wobec też tych trady- 
cyjnych bermyc, starszym nasunęły się wspo- 
mnienia, młodym nadzieje. Z pola Longchamps 
wzrok krążył daleko, aż do gmachu Inwalidów, 
gdzie „tamten“ spał snem bez końca. Bębny i 
działa zagrzmiały nanowo tak, jak podczas o- 
wych słynnych batalii, legenda rosła, a wszy- 
sey Francuzi, zapominając o rozterkach, zama- 
rzyli nagle o sławie. Wtem, po chwilowem 
milczeniu, zabrzmiał donośny rozkaz. Zabuczała 
ziemia i zdala, z lasku Bulońskiego, ruszyło w 
całym pędzie 10.000 kirasyerów. Żerwali się, 
jak huragan i skokiem tytanów przelecieli przed 
sztabem. Wtedy lud zawył szalonym okrzy- 
kiem zapału, trybuny zatrzęsły się pod gro- 
mem wrzasków i oklasków. Ci kirasyerzy nie- 
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kszej części są fizycznie zupsłnie zdrowi, a wszyscy 
są sami jak najmocniej przekonani o bezzasadności 
swoich obaw, widzą całą śmieszność swego postępo- 
wania, jednakże przezwyciężyć się nie mogą. Ta 
ciągła, daremna walka budzi w nich niezadowolnie- 
nie a często doprowadza do rozpaczy i prawdziwego 
obłąkania. 

Co się tyczy przyczyn tych objawów to w 
wielu wypadkach odgrywa tu wielką rolę dziedzi- 
czna skłonność do chorób nerwowych, a także różne 
nadużycia lub nadmierna pracą umysłowa. Przebieg 
takich chorób bywa często pomyślny, przywidzenia 
znikają powoli; zdarzają się wprawdzie recydywy, 
ale w końcu, choć czasami po wielu latach dopiero, 
następuje zupełne wyleczenie. 


KRONIKA. 


Lwów 2 sierpnia. 

Obchód żałobny. W sobotę dnia  5-tego 
sierpnia b. r, jako w 30-tą rocznicą stracenia pięciu 
członków Rządu Narodowego na stokach cytadeli 
w Warszawie, odbędzie się jak co roku, w kaplicy 
pamiątkowej z roku 1863 we Lwowie przy drodze 
Wauleckiej, staraniem młodzieży uroczysty obchód 
żałobny, na który wszystkich rodaków młodzież 
uprzejmie zaprasza. i 

Z uniwersytetu. P. Emil Kałamuniecki otrzy- 
mał na Uniw. w Iosbruku stopień dra wszech nauk 
lekarskich. r 

Wiadomości dyecezyalne. Zarządz“ą dekanatu 
samborskiego mianowany został ks. Lew Kozanie- 
wiez, paroch w Mystkowieach. — Administracyę pa- 
rafii w Humieńcu, w dek. starosolskim, otrzymał ks. 
Iwan Mudryj. 

Zmiana własności. Znów w niechrześcijańskie 
ręce przeszedł jeden z większych szlacheckich ma- 
jątków w Galicyi. Oto donoszą nam, że pani Eleo- 
nora Martynowiczowa sprzedała swój majątek Pniów, 
z folwarkami: Dębowe, Zalesie i Dąbrówka, w po- 
wiecie tarnobrzeskim, kupiony przed dwoma laty od 
p. Włodzimierza Trojackiego, żydowi Józefowi Ra- 
paportowi ze Lwowa za 360 i kilka tysięcy złr. 

Kto w ostatnich czasąch śledził w pismach co- 
dziennych rubrykę: „Zmiana własności*, mógł zau- 
ważyć objaw wielce smutny, iż zanadto często ma- 
jątki polskie przechodzą w obce ręce. Tym, tak ła- 
two pozbywającym się rodzinnej ziemi, musimy przy- 
pomnieć słowa profesora hr. Stanisława Tarnowskie- 
go, wypowiedziane na katolickim wiecu w Krako- 
wie. Rzekł on wówczas: „Grzechem wielkim — 
dziś niestety częstym — jest oddawanie, sprzeda- 
wanie ziemi, a choćby tylko puszczanie jej dzierża- 
wą w ręce niechrześcijańskie, Kłopotu można przez 
to się zbyć, można nawet zrobić dobry interes. Ale 
jakim kosztem i co się przy tym dobrym interesie 
traci, a przynajmniej naraża? Samą podstawę reli- 
gijnej i narodowej przyszłości narodu. Mniej tu wi- 
nien, choć i on także, włościanin długami przyci- 
śnięty, nieraz oszukany, niewiedzący, jak sobie ra- 
dzić. Ale większy właściciel, ale szlachcie z Ojczy- 
zną i swoim szlacheckim honorem na ustach, ten 
ma i grzech i wstyd większy. Wiec katolicki i z ka- 
toliekiego i z polskiego sumienia i stanowiska, to 
powiedzieć, to potępić musi“. 

My również, jako pismu polskie i katolickie 
uważaliśmy za swój obowiązek przytoczyć raz jeszcze 
słowa prof. Tarnowskiego dla pamięci tych, którzy 
niepomni na swe obowiązki względem Ojczyzny, zie- 
mię, zawsze dającą wielką przewagę meralną, w ob- 
ce oddają ręce. 

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
we czwartek przed główną strażnicą wojskową przy 
placu św. Ducha. Początek produkcyi o godzinie pół 
do 7-mej. 

Z „Sokoła“. Dnia 1 b. m. odbyło się w „So- 
kole“ lwowskim .otwarcie kursu dla nauczycieli gi- 
mnastyki w towarzystwach gimn. Kura trwać będzie 
cztery tygodnie. Przybyli uczestnicy z różnych stron 
kraju, jak: z Bochni, Czerniowiec, Dobromila, Sam- 
bora, Sanoka, Śniatyna, Tarnopola i Żółkwi i to 
przeważnie na koszt swych Towarzystw, związek zaś 
postarał się o berpłatne mieszkanie, a zawdzięcza je 
po większej części ofiarności kilku właścicieli hote- 
lów, a mianowicie pp.: Hoffmanowi, Alsnerowi i 
Weberowi, którzy chętnie i bezpłatnie ustąpili na 
cały miesiąc sierpień po kilka pokoi. 

Okulista dr. Machek wyjechał na cztsrotygo- 
dniowy pobyt do Nordernej. 

Nabożeństwo żałobne. Za spokój duszy Teo- 
fila Wiśniowskiego odprawionem zostało nabożeń- 
stwo żałobne w kościele OO. Bernardynów w Rze- 
szowie i w Stanisławowie, staraniem tamtejszej mło- 
dzieży polskiej. 

„Czytelnia kolejowa” zawiązaną została w Rze- 
szowie dla użytku personalu kolejowego. 

Fałszywe pieniądze. Wczoraj przytrzymano 
we Lwowie jedną kobietę, która chciała wydać fał- 
szywą koronówkę. Falsyfikav ten był bardzo mister- 
nie podrobiony, poznać go można było tylko po od- 
miennym od prawdziwej koronówki dźwięku i po 
niewyraźnie odbitym napisie na obwodzie monety. 

Z Przeworska donoszą : Bardzo nieprzyjemnie 
dottnęło mieszkańców naszego miasta rozporządzenie 
krajowej Rady szkolnej, znoszące u nas już od lat 


šli w zwojach swych sztandarów duszę wojny, 
duszę prawdziwą, a ta dusza dotknęła swem 
skrzydłem duszy ludu. Cała epopeja napoleoń- 
ska odżyła w tych pułkach ze stali, oała mi- 
niona sława, błyszcząca a krwawa, wyłoniła się 
nagle z pomroki ubiegłych lat i dokonanych 
przeobrażeń. zł 


Po tej apoteozie rozpoczął się dramat, a 
raczej tragedya. Okropna śmierć Maksymiliana 
rzuciła cień na dostojnych gości tuilleryjskich. 
Później nastąpiła strzelanina w Mentanie, zro- 
biona z woli Eugenii. Spowodowała ona pewne 
wyrażne zerwanie między Włochami a Francyą 
i zobojętniła Włochy w stanowczej chwili dla 
Francyi. W tymże r. 1868 ustąpiła z tronu 
królowa Izabela, a Rochefort zapalił swą „La- 
tarnię.* Powstali nowi ludzie, którzy propago- 
wali nienawiść do cesarstwa. W r. 1869 ojciec 
Hyacynt wyleciał na zawsze z kazalnicy, z 
której groził dworowi i ludowi, a postępek jego 
przeraził umysły. Ciało prawodawcze senat, za- 
miast deliberować spokojnie i rozumnie, do- 
wiodły, że nie pozostały nieczułe na popłoch i 
zamieszkę, nurtującą od dołu. Ponure chmury, 
zbierające się nad drugiem cesarstwem, rozja- 
śniło na chwilę odsłonięcie kanału Suezkiego. 
Cesarz zrezygnowany, patrzał na nowy porzą- 
dek rzeczy 2 faializmem biernym i zawsze 
afinksowo sposojnym. Dwór tylko bawił się, 
jak zawsze, z tą samą lekkomyślnością, nie wi- 
dzącą jutra. Baryka "wał swych wybranych 
w r. 1869 do siala piawodawczego, a „Latar- 
nię* miał każdy z dworaków na nocnym sto- 
liku, jako bardzo zabawną lekturę. Cesarzowa 
czytała ją z wyjąckowem zajęciem. Rok 1867, 
1868 i 1869, s.anowity agonię cesarstwa. 
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20 szkołę żeńską i przyłączającą ją do 
skiej. Ojcowie miasta, na posiedzeniu rady miajskiaj 
dnia 28 lipca uchwalili jednogłośnie starać się usil- 
nie o to, aby szkoła żeńska została jak dotąd od- 
dzielnie i aby została wyniesioną do szkoły cztero- 
klasowej. W tym celu wybrała delegacyę z dwóch 
radnych pp.: Switalskiego aptekarza i dra Końco- 
wicza lekarza i poleciła im udać się do Rady szkol- 
nej krajowej celem poczynienia odpowiednich w tej 
sprawie kroków, 

Mieszkańcy mają nadzieję , 
krajowa przyczyni się do Życzenia miasta, tembar- 
dziej, że miasto wydaje rocznie przeszło 2.000 złr. 
na szkoły. 

Główna wygrana włoskich losów „Czerwonego 
Krzyża* w kwocie 15 000 lirów, padła na s. 7995 
numer 43, 

Ślub. Dnia 22 bm. odbył się w kościele pa- 
rafialnym w Oświęcimie ślub pauny Wandy Popie- 
lównej, nauczycielki w Oświęcimie, z dr. Wojciechem 
Fiałkowskim, lekarzem z Rzeszowa. 

Biuro uczestników powstania polskiego z roku 
1863, przeniesiono z dniem 1 sierpnia rb. na ulicę 
Dominikańską l. 9, I piętro. 

Nowe pismo W Warszawie dr. Stanisław 
Krajewski począł wydawać Przegląd chirurgiczny. 

Z zakładu obłąkanych w Kulparkowie zbiegł 
wczoraj Andrzej Tatomir. 

W Wiedniu, jak donosi polska Gazeta Wie- 
deńska odbyła się temi dniami ponowna narada 
polskich przemysłowców w sprawie obesłania wy- 
stawy krajowej. Naradom przewodniczył p. Wła- 
dysław  Struszkiewicz, który zaznaczywszy donio- 
słość wystawy krajowej zalecił gorąco wzięcie mo- 
liwie licznego udziału w wystawie i wezwał obe- 
cnych, by podjęli pracę w tym kierunku, na co 
się też w zasadzie obecni zgodzili. Po przemó- 
wieniu p. Bieńkowskiego, tabrykanta zapałek i dr, 
Gnatowakiego, postanowiono w obec tego, że 
wielu przemysłowców w Wiedniu nie wie o wystawia, 
agitować od osoby do osoby. Długa dyskusya wy- 
wiąząła się nad wnioskiem p, Krajewskiego, ażeby 
dla polskiego przemysłu w Wiedniu wyznaczono 
osobny pawilon, czy oddział na wystawie. Wystą- 
pili przeciw temu p. Hernik i Struszkiewicz, zwra- 
cając uwagę na trudności, jakieby się iączyły z 
osobnym pawilonem; zaprojektowano natomiast wy- 
danie oddzielnego katalogu wiedeńskiego, w któ- 
rymby były uwidocznione przedmioty wiedeńskiego 
przemysłu polskiego. Zdanie to poparł p. Błęd- 
kowski, W końcu podniósł przewodniczący, że 
ceny na wystawie są tańsze, aniżeli na innych 
wystawach, Nie należy wszelako w tym wypadku 
żałować na reklamę, gdyż tylko do panien posa- 
żnych możnaby stosować przysłowie: „siedź w ką- 
cie, znajdą cię*. Przemysłowcy powinni się ruszać 
krzątać i pracować, jeżli ich praca ma być wy- 
datną i znaną, Mówca z zapałem przemawiał, pod- 
nosząc dobre strony wystawy i potrzebę łącznego 
działania ; obecni postanowili osobiście wyszukać 
i obejść polskich przemysłowców w Wiedniu, aby 
ich zachęcić do wzięcia udziału. W tym celu roz- 
dzielono się na sekcye i rozebrano arkusze zgłoszeń 
do rozpowszechnienia ich, postanawiając działać 
jak najenergiczniej i bez zwłoki. 

Rehabilitacya Z Tarnopola piszą nam: „Pan 
Aleksander Skowroński, adjunkt Kasy Oszczędności 
m. Tarnopola, nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności 
wmięszany w głośną sprawę kradzieży, dokonanej 
w listopadzie r. 1891 w tutejszej Knsie Oszczę- 
dności i z tego powodu z urzędu suspendowany, 
został z dniem 1 sierpnia b. r. napowrót przyjęty 
w poczet urzędników tej instytu'yi, w tej samej, 
co przedtem randze i uzyskał w ten sposób  najzu- 
pełniejszą rehabilitacyę. 

Z uznaniem podnieść należy, iż dyrekcya Kasy 
Oszczędności zalikwidowała p. Skowrońskiemu, który 
zawsze jako urzędnik odznaczał się pilnością i 
zdolnością, całą pensyę, której nie pobierał przez 
czas swej blisko dwurocznej suspenzyi. 

Woda sodowa. Jak donosi Głos jarosławski 
zamknięto w Jarosławiu, w Radymnie i Sieniawie 
kilka fabryk wody sodowej, a w szczególności te, 
w których wyrabiano tak zwany „Kracher,“ t. j. 
butelki napełaioae wodą zabarwioną, zawierającą 
szkodliwe dla zdrowia składniki. 

Grad wielkości 20 do 85 mm. a nawet roz- 
miarów kuli bilardowej spadł we wsi Głęboka, koło 
Jarosławia, wyrządzając szkody okropne. Na polu 
wszystko zmięszane z błotem. Owies, jęczmień i kar- 
tofle doszczętnie prawie zniszczone 

Burza gradowa nawiedziła dnia 30 zm. wsie 
Sarnki i Junaszków w powiecie rohatyńskim oraz 
Kopyczyńce w powiecie husiatyńskim i poczyniła 
olbrzymie szkody. Wszystkie zasiewy zniszczone 
do szczętu. 


Lwowskiemu magistratowi sąd karny wyto- 
czył energiczne śledztwo w sprawie nadużyć przy 
układaniu rocznej listy sędziów przysięgłych, a zwła- 
szcza o fałszowanie listy tej przez rozmyślne nie- 
umieszczanie na niej osób do tego urzędu po- 
wołanych. 

Z Kółek rolniczych. Ks. Michał Mryc, wice- 
rektor seminaryum duchownego w Przemyślu, miano- 
wany został na trzy lata delegatem przemyskiego 
konsystorza do centralnego Zarządu Kółek roln. 


z Francyą, o tem Y stanowczo 
autor niniejszej książki, dodaje wszakże fakt 
ciekawy, a mianowicie, że partya cesarzowej, 
chcąc obalić liberalnych doradzców Napoleo- 
na, zadrżała z radości w chwili konfliktu z 
Hohenzollernami. 

To już zanadto zbrodniczej lekkomyślno- 
ści! Chcieć przewrotu wewnętrznego i pałaco- 
wego dokonać za pomocą szozęśliwej wojny 
zagranicznej, było zawsze eksperymentem nie- 
bezpiecznym. Autor utrzymuje, że gdy nie- 
bezpieczeństwo wojny zostało na chwilę zaże- 
gnane, gniew i osłupienie opanowało  cesarzo- 
wą i jej stronników. 

Szybkim krokiem szedł Napoleon do Še- 
danu. Po tylu opisach tej pamiętnej wojny 1 
po „Klęsce* Zoli, nie wiele już powie nam p. 
Piotr de Lano. Opisuje jednak wiarogodnie i 
szczerze straszliwe cierpienia moralne i fizyczne 
cesarza, jego chęć znalezienia śmierci w owym 
dniu i jego głęboką boleść na widok tylu tru- 
pów i tak okropnej klęski. 

Na kilka chwil przedtem, zanim jenerał 
Ducrot odebrai dowództwo Wimpfanowi, kapi- 
tan Hedencourt, któremu cesarz dyktował roz- 
kazy, padł od kartacza, kilka koni runęło z 
rozprutymi brzuchami, & przy śmierci każde- 
go ozłowieka, a nawet zwierzęcia, cesarz 
odwracał z boleścią głowę, spoglądając z wy- 
razem najwyższej rozpaczy. Poczem, ruszyw- 
szy znów ku Bazeilles, zatrzymał się na ró- 
wninie Moncelles, zasianej kartaczami. Stał 
tu długo. Jenerał Courson i kapitan Fruesgon, 
stojąc przy nim, zlecieli z koni, śmiertelnie 
ranni, on jednak, nieporuszony i nieustraszo- 
ny, obserwował ciągle z podziwienia godną 
zimuą krwią, AŻ wreszcie, naglony przez oto- 


Czy Prusy chciały już w r. 1870 wojny | czenie, zwrócił się ku Sedanowi. Pięć długich 
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Na bastówkę murarzy zanosi się we Lwowie. 
,W niedzielę w sali ratuszowej odbyło się zebranie 
i robotników murarskich, którzy uchwalili zażądać od 
,majstrów murarskich, aby nie trzymali więcej ucze 
jak przepisuje ustawa, aby zniesiono robotę : kordo 
„wą, aby zaprowadzono dziesięciogodzinny dzień pra 
cy, a wkońcu, ażeby ustanowiono stały i jednolit: 
„cennik robót. Jeżeli żądania te nie zostaną uwzglę- 
dnione, robotnicy murarscy urządzą bastówkę, która: 
,Się rozpocznie za trzy lub cztery tygodnia. 
„Głos jarosławski" donosi: „Zabawny wypadek 
, zdarzył sią w Jarosławiu pewnemu komiwojażerow: 
; von draussen. Pan ten, ozdobiony brodą okazałych 
| rozmiarów, postanowił dla niewiadomych przyczyn 
| poważny zarost zdjąć ze swej twarzy, wstąpił więc 
; do jednego z tutejszych fryzyerów, który się zajął 
| fizyognomią komiwojażera, Kiedy dzieło odmłodzenit 
,w połowie było dokonane wdał się komisant w po 
,ufałą pogadankę z fryzyerem i w niej dał się po 
j znać jako nieprzejednany wróg Polaków, nie szcze- 
| dząc dla całej narodowości słów obelżywych, mie 
kwalifikujących się do powtórzenia. Oburzony fryzyer 
(złożył brzytwę i oświadczył swemu gościowi, że się 
į nadal jego brodą zajmować rie myśli. Nieprzejedna- 
i ny wróg najpierw groził, później prosił fryzyera, by. 
imu swej posługi nie olmawiał; a kiedy to nic nie 
| pomogło i fryzyer okazał się niewzruszonym i również 
nieprzejednanym, komiwojażer z ogoloną poł.ws >, 
| twarzy przeszedł przez miasto dla zrównania swe 
| fzyognomii, ale podobno po takiej nauczce już nie 
'łajał więcej na „Biirenland.* “~ 

Z Trembowelskiego donoszą: W powiecie 
/trembowelskim i husiatyńskim głoszą od kilku tya 
godni wśród ludu, jakoby cesarz wydał ustawę (jaf 
chłopi nazywają, '„tarytę*), podług której źni 
mają się odbywać za siódmy snop oprócz dodatki, 
gotowizną po 1 złr. za kopę zboża. Pomimo wiđo: 
cznej bezsensowności, wieść ta, dzięki «dpowiedniej 
propagandzie, znajduje posłuch wśród ludu i utrudnia 
rolnikom i tak niełątwy (wskutek opóźnienia) w 
tym roku zbiór zboża: w bieżącym tygcdniu przy: 
szło ex re tych pogłosek do zaburzeń na folwarku 
Mrzenieckim (pow. husiatyński), które zakończył: 
Się aresztowaniem kilkunastu winnych przez żandar- 
meryę. Jako żródło tych pogłosek, podają chłopi 
odpust w Husiatynie: łatwo się domyśląć, ża to 
sprawka naszych  „najserdeczniejszych* sąsiadów, 
(albo też miejscowych: moskalofilów), którzy chcą 
wzbudzać nieporządki w tutejszej okolicy. Jest tedy 
rzeczą i obowiązkiem władz odnośnych, by bezzwło- 
cznie, (bo periculum in mora) wyjaśniły ludności, 
tak z ambony, jak przaz wójtów, całą bezmyślnoś” 
i tendencyjność tych pogłosek. 

Zarząd kolegium lekarzy w Wiedniu zwrócił 
się do namiestnictwa  doluo-austryackiego z prośbą 
o zabronienie nielekarzom wykonywania „massażu* 
gdyż zdarzają się przy tem wypadki, zdrowiu szko- 
dliwe. : 


Z Petersburga donoszą, iż komisya specya: 
na, utworzona pod przewodnictwem generała Pie- 
trowa przy ministerstwie komunikacyi, w sprawie 
zreformowanią „składu osobistego urzędników dróg 
południowo-zachodnich", określiła już w głównych 
zarysŁch porządek i termin, w którego ciągu ma 
nastąpić albo dymisya urzędników pochodzenia pol- 
skiego i żydowskiego, lub też przeni.sienie ich na 
linie wewnętrzna w cesarstwie, 

Dr. Rudolf Zuber otrzymał ponownie docentu 
rę dla geologii dynamicznej i geologii Karpat ne 
uniwersytecie lwowskim, przerwaną przez sześciole- 
tni pobyt w południowej Ameryce. Dr. Zuber roz- 
pocznie wykładaćj w najbliższem półroczu geologię, 
zastosowaną do górnictwa naftowego w Karpatacł 

« Kierownictwo techniczne szybu, mającego się 
wiercić na placu wystawy krajowej w 1894 roku, 
powierzono nestorowi  wiertnictwa galicyjskiego 
Zenonowi Suszyckiemu. 


0 drze Edmundzie Neussarze, nowomianowa- 
nym, zwyczajnym profesorze patologii i terapii na 
wszechnicy wiedeńskiej, zamieszczają dzienniki tam- 
tejsze obszerne szczegóły biograficzne i witają tę 
nominacyę bardzo sympatycznie Dr. Neusger bowiem 
| pomimo młodego wieku uchodzi za pierwszorzędną 
powagę i niezrównanego dyagnostyka. Jest on pier- 
wszym Polakiem, piastującym godność zwyczajnego 
profesora na wszechnicy wiedęńskiej. 

Zuszczytne to odznaczenie naszego rodaka, © 
ile z jednej strony przejmuje nas radością, o tylą 
z drugiej strony wywołuje szczery żal, że wszechnica 
lwowska pozbawioną zostanie takiego luminarzą. Jak 
bowiem donoszą pisma wiedeńskie, był dr. Neusger 
upatrzony na zwyczainego profasora na fakultecie 
medycznym we Lwowie, który w przyszłym roku 
wejdzie w życie; obecnie oczywiście odpada ta kom- 
binucya i minister oświaty będzie musia) dla Lwowa 
wyszukać innego kandydata. 

Dr. Neusser urodził się w roku 1852 w Swo- 
szowicach pod Krakowem, ma zatem lat 41. Study 
medyczne rozpoczął w Krakowie, a ukończył w Wie- 
dniu. Jakiem poważaniem cieszy się on w wiedeń- 
skim świecie naukowym, dowodzi ta okolicznoś, że, 
gdy w poniedziałek rozeszła się w Wiedniu wiudó-, 
mość o jego nominacyi, prof. Drasche do zebranych 
asystentów i uczniów rzekł, iż minister nie mógł 
zrobić lepszego wyboru i że teraz wszechnica wie- 
dańska łatwo może przeboleć to, że dwaj niemieccy 
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godzin stał on tak na polu bitwy, a mimo tg 
niektórzy posądzali go o tchórzostwo i chęć 
ocalenia Życia. 

Przez cały ten czas milczał, cierpiąg 
przytem niewypowiedziane boleści, które ge 
niebawem o śmierć przyprawiły. Cierpiał tak, 
że się tczymał obydwoma rękami siodła, a nie 
chciał zsiąśó z konia, z obawy, iż nie potraf 
go ne nowo dosiąść. 

_ Powróciwszy do swojej kwatery w pod- 
pretekturze, wyjęknął z rozpaczą: „Czemuż 
mnie tam nie zabito !“ 

„. Upłynęło znowu kilka długich godzin, 
kilka okrutnych męczarni. Nareszcie, cesarz 
zerwał się blady jak trup i zawołał: „Co za. 
nieszczęście, czyż się nigdy nie skończy ?* Nie 
wziąwszy nie do ust, nie odpocząwszy godziny, 
zawołał z najwyższą boleścią: „Tyle trupów 
jeszcze teraz i po co?“ 

Zawieszenie broni przeciągnęło się je- 
szcze wiele godzin, z których każda znaczy- 
ła się stratą setek ludzi. Nareszcie działa 
ucichły a słychać tylko było kantyk nabo- 
żny, Spiewany przez tysiące ' żołnierzy nie- 
mieckich. 

* Upadło drugie cesarstwo, a z niem za- 
pewne i losy dynastyi. Zabrakło jej męża, 
choćby cokolwiek zbliżonego do Napoleo- 
na I-go. Bądź co bądź, Napeleon III odpo- 
kutował okropniej, aniżeli zawinił. Bitwa 
sedańska wygląda mizernie jako czyn obro- 
ny wojennej w porównaniu z bitwą pod 
Waterloo, genialną pod względem  strategicz- 
nym. Sedan był tylko pułapką, w którą 
wpadło sromotnie wojsko nieprzygotowane i 
źle prowadzone, Waterloo odczepnem lwa, 
przed którym drżą jeszcze zwycięzcy, nawet 
napastnicy. 


profesorowie, Naunyn i Erb nie przyjęli ofiarowanej 
im katedry. 

„Olbrzymia wiełza Neussera rzekł Drasche 
i jego niezmordowana pilność uprawniają do nadziei, 
Że za lat kilka będzie on pierwszym lekarzem kli- 
nicznym w Europie.* 

Książę bułgarski, którego dr. Neusser kilka- 
krotnie leczył, dowiedziawszy się o jego nominacyi, 
przesłał mu nestępujący telegram : 

„Nikt nie cieszy się z pańskiego odznaczenia 
tak jak ja, pański najwierniejszy przyjaciel i naj- 
większy wielbiciel. Pańska neminacya jest tryumiem 
nauki, pociechą dla cierpiącej ludzkości i zadość- 
uczynieniem dla wszystkich, którzy światła pragną. 
Ferdynand". 

W szpitalu obłąkanych w Mombello, będącym 
filią słynnego medyolańskiego zakładu, rozegrała 
się w tych dniach wstrząsająca scena. Kierowni- 
kowi tego zakładu, profesorowi Guzales, doniesiono, 
iż jakiś obcy jegomość pragnie się z nim widzieć 
i chce zakład zwiedzić. Był to mężczyzna około 
50 lat mający, wytwornie ubany. Przedstawił się 
on pr: fes:rowi, jako bankier Gerolamo  Pesarico z 
Vicenzy, mówiąc, iż zajmuje się oddawna studyami 
psychiatryczremi i pragnąłby raz jeszcze zwiedzić 
filię słynnego zakładu. Profesor Głuzales, ze zwykłą 
sobie uprzejmością, zgodził się na żądanie gościa 
i począł go Sam po zakładzie oprowadzać. Po 
zwiedzeniu paru cel przekonał się jednak niebawem, 


iż gość sam jest obłąkanym. Bankier bowiem za- 
czął śŚciskać i całować dozorców, obdarzając ich 
hojnie pieniądzmi, które ustawicznie z kieszeni 


wyjmował, „Weźcie to s bie—wsłał myśmy wszyscy 
braćmi w Chrystusie! Życie jest komedyą! Dziś 
mnie, jutro tobie...* Rzecz prosta, iż profesor poło- 
żył niebawem koniec tej scenie, odsyłając obłąka- 
nego do Medyolanu, pod opieką dwóch karabinie- 
rów, którym polecił, aby nia pozwalali obłąkanemu 
rozdzielać pieniędzy pomiędzy ludzi, jak to czynił 
podczas całej drogi z Vicenzy do Mombello. Przy- 
wieziony do Medyolanu, obłąkany bankier począł 
w gmachu policyi rozprawiać szeroko o „kwestyi 
rzymskiej*, zakończył zaś: „Tak, moi panowie! 
Wszystkiego się uczyłem! Byłem już łataczem 
butów, aktorem, a teraz jestem filozofiem!“ W kie- 
szeniach nieszczęśliwego znaleziono 24.000 lirów 
w banknotach ; domyślają się zaś, że drugie tyle 
co najmniej rozdał podczas swej wycieczki, Umiesz- 
czono go w zakładzie Ospedale Maggiore w Me- 
dyolanie, i 

Piorun w cyrku. Z River Fall, w stanie Vi- 
sconsin, donoszą o strasznym wypadku, jaki się tam 
w tych dniach podczas przedstawienia w cyrku 
przytrafił. W trakcie widowiska poczęła szaleć nad 
miastem straszna burza, a ponieważ cyrk był z de- 
sek sklecony, natłoczona pnbliczność słyszała zatem 
każde uderzenie gęsto padających piorunów. Gdy 
zaś strumienie wody poczęły przez dach przeciekać, 
widzowie poczęli ruszać się z miejsc i gromadzić 
się pośrodku cyrku, około wielkiego słupa, podtrzy- 
mującego sklepienie. Naraz dwa pioruny, jeden po 
drugim, uderzają w ów słup i zabijają 18 osób, a 
trzydzieści kilka mniej lub więcej kaleczą i ogłu- 
azają. Trudno opisać zamieszanie, jakie wówczas 
powatało. Publiczność rzuciła się ku wyjściom, tra- 
tując się wzajemnie i depcząc po zwłokach zabitych, 
a straB-nej tej scenie towarzyszył łoskot padających 
wciąż dckoła piorunów. Okropne sceny działy się 
też nazajutrz przy rozpoznawaniu ciał zabitych. Pe- 
wien staruszek, poznawszy zwłoki jedynego syna, 
oszalał z rozpaczy. 

Kojoniści polscy w St. Matheus w Brazylii 
uprasząjy o księdza Polaka. Jest ich tam z 10,000, 
tymczasem władza kościelna brazylijska robi różne 
trudności nie chcąc dać posad księżom Polakom na 
golskich koloniach, Dochód roczny, ezyli stała pen- 
sys, tylko w St, Matheus, oprócz kolonii przyle- 
głych jest 2,500 milrejsów, čo tego ma dochody 
kościelne, zatem razem może z góry liczyć na 8,000 
milr.; utrzymanie jest piękne, a do tego plebania z 
dużym ogrodem. Kniądz, który zechce przybyć, aby 
nie miał dalszych trudności, niech postara się od 
swej władzy kościelnej najwyższej o polecenie osie- 
dienia się w St. Matheus; a jeżeli inaczej nie, to 
przynajmniej jako misyonarz. Natenczas tamtejsza 
władza nie bę zie mogła Żadnego oporu stawiać 
Jeżeli ksiądz nie będzie miał własnych funduszów 
do podróży, koloniści natychmiast przyszlą kwotę 
potrzebną. d 

Za brata. Czasopismo Türkische Correspon- 
denz donosi, iż w Pristinie przypadkcwo zrobiono 
odbrycie, iż w stojącym tam załogą 15 pułku 
piechoty, służy od 8*/, lat młoda dziewczyna imie- 
niem Hauko. Ciężkich tych oboniązków podjęła się 
ona za brata swego Alego Redszeba, który jest 
jedyną podporą starej matki. O niezwykłym tym 
wypadku dano znać sułtanowi. Dowiedziawszy się 
o szlachetnych pobudkach postępowania dziewczyny, 
sułtan obdarzył ją ordarem „ozezakat* III klasy, 
wyznaczył dożywotnią pensyę w wysokości 5 fun- 
tów tureckich miesięcznie i uwolnił brata jej na 
zawsze od służby wojskowej. Niezwykłego żołnierza 
natychmiast odesłano do domu. 

Zmarii. Laura z Doraainów Maciejowska, prze- 
żywszy lat 64, umarła w Kołomyi. 

Stan powietrza. Termometr 4. 12 Reaumura 
o godzinie 7 zrana, w poładnie -- 16 stopni Reaam. 
Barometr 763. Podnosi się. Dziś mamy dzień po- 
godny. : h 

Rozwiązanie szarady, umieszczonej w nr. 173 
naszego pisma: tokarze. Trafne rozwiązanie nade- 
slali: Emil Hołod ze Stryja, Kamilla Zagórska ze 
Lwowa, Tadeusz Gerstman z Siemianówki, Marya 
Bronarska z Tłumacza, Gabrjel Steigelfest ze Lwo- 
wa, W. Włodzimirski ze Lwowa, Gabrjela Weigel 
ze Lwowa, Ludwik Głerstman ze Lwowa, Ola Bi- 
lińska ze Lwowa, Anna Sroczyńska z Leśniowie, 
Klementyna Winiarska z Pilzna, M. Machniewiczo- 
wa z Nowego Sącza, Bronisiawa Ramułtowa z Dę- 
bicy, ks. Alojzy Bilski karmelita z Pilzna, A. Schu- 
bert z Nadyb, Malwina Jackowska z Rokszyna koło 
Buska, E. Schaffaer, Tadeusz Stebelski, asystent 
pocztowy w Śniatynie, Leokadya Łuczkiewiczowa z 
Bełza, Jurkiewicz z Buczacza, straż skarbowa w 
Niezwiskach, A Kuliczkowski z Brzeżan, Józef Szy- 
mała z Jaworowa, Maryan Łukowski z Wadowic, 
Maryan Antosz z Tarnopola, Niunia Korytowska zə 
Złoczowa, Teofil Stańkowski z Kańczugi, Witołd 
Wysocki uczeń 2 klasy gimnazyalnej w Złoczowie, 
S. Kokurewiezowa z Toporowa, Władysława Storm- 
ke z Wysokiej, Fr, Szarek z Brzeska, M. Sydor 
z Brzozdowiec, M. Harasiewiczowa z Borek wiel- 
kich, Emilia Perlmutter z Lipicy górnej, Stanisława 
Prokopiec zZ QObertyna, Bronisława  Ermichowa z 
Kalwaryņ Zofia Kamińska z Przybysza, Floryan 
Pisarzewski z Budziechowa, Henryka Kienzler ze 
Lwowa, Marya Fried z Monasterychy koło Grzy- 
małowa. Bardzo ładne i dowcipne rozwiązanie wier- 
szem nadesłał Józef Hohn z Brzuchowie. 

W tramwaju. 

Podróżny (na którego głową deszcz pada 
przez dach pcdziurawiony, odzywa się z gniewem 
do konduktora): — Czy to zawsze u was taki po- 
rządek ? 

- Konduktor: Nie, proszę pana, tylko kie- 
dy deszcz pada. 


Udpowiedź od redakcyi WP. Łabędź, Założe- 


nie, zrobione na początku artykułu w formie dwóch * jeszcze bardzo wiele, aby fundnsz potrzebny, był i 109 chudych. Ogółem zatem przypędzono główna wygrana w kwocie 50.000 ułr. 


„TRINEC DATE MONK 


PRZEGLĄD : dnia 3 Sierpnia 1893 


» mam” 
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pytań, wydaje się nam chybionem, przynajmniej ` zupełnym, Wiadoma rzecz, jak serdeczne 
dość stosunkowo liczne fakty świadczą o innym po- Ípamięci łączą liczne osoby różnych stanów, które 
glądzie na prawdziwych a dzielnych „kajłenów* i bądź to z Bochni pochodzą, bądź tutaj do szkół 
„Kapłanki“ sztuki. Ale gdyby nawet założenie było į chodziły, bądź też w Bochni przez czas pewien 
trafne i odpowiadało rzeczywistości, to i w takim : zamieszkały — z miastem Bochnią i z kościołem pa- 
razie autor, chociaż przyrzekł dać wyczerpującą od- . rafialnym tutejszym, 
powiedź na postawione przez siebie pytania, nie | Komitet obywatelski zajmujący się restauracyą 
uczynił tego, bo to zresztą są zagadnienia wyma- kaplicy Błog. Kingi, która się niewątpliwie, dzięki 
gające obszernego opracowania. Pozwalamy tu sobie | uczestnietwu mistrza Jana Matejki i p. Sryjeńskie- 
zrobić jedną uwagę: wyłącznie przesądem nie można | go, nietylko ozdobą Kościoła bocheńskiego, lecz także 
wszystkiego tłumaczyć i nie zawsze on tam jest, | pomnikiem sztuki, niosącym chłubę miastu i krajo- 
gdzie go widzimy pod wpływem jakichś uczuć, czy jwi, uważa za swój cbowiązek powiadomić o zamie- 
okoliczności. Sądzimy, że nietyle różne uprzedzenia ' rzonym i bliskim urzeczywi:tnieniu przedsięwzięcia, 
bliskich i dalszych, ile przedewszystkiem obawa | wszystkich przyjaciół miasta Bochni i tutejszego ko- 
ciężkich przejść, zawodów i bardzo mozolnej pracy | ścioła parafialnego, aby im umożebnić przyczynienie 
wstrzymuje zamożnych od wstąpienia na drogę, * się wedle chęci i mnżnoś i do dobrowolnych składek 
wprawdzie błyskotliwą pozornie, ale w gruncie rze- | na restauracyę kaplicy Błog. Kunegundy w kościele 
czy ciernistą i nieraz bardzo — moczarowatą. Nie | bocheńskim, 
widzimy tu żadnej kwestyi, wymagającej dyskusyi i | Bóg miłosierny, za przyczyną umiłowanej go- 
dlatego artykuł jest do dyspozycyi. kad przez naród polki królewskiej patronši Błog. 
— Kingi, odpłaci sowicie każdemu szlachetnemu dawcy 
Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim: ; za każdy grosz na ten pobożny cel ofiarowany! 
„Wielki człowiek do małych interesów“, komedya Ofiary nadsyłać można pod adresem: Dr. A. 
w pięciu aktach hr. Aleksandra Fredry. Wyetęp p.) L. Serafiński, adwokat i kurmiatrz bocheński", lub 
Mieczysława Frenkla. — Jutro w teatrze letnim: f „ks. Fr. Lipiński, prob, w Bochni“. 
po raz drugi: „Biedna dziewczyna“, krotochwila Ze komitet: Prezes: dr. A. L. Serafiński, 
ze $piewami w 6 obrazach L. Krenw’a i K. Lin- | I-szy wiceprezes: Antoni Strzelbicki, c. k. radzea 
daua, z muzyką L, Kuhna. Tłumaczył A, Kiczman. f górniczy, naczelnik żup solnych w Bo hni; II-gi 
i wiceprezes: Ks, Franciszek Lipiński, prob. i dzie- 


z u Í ; 
Literatura i Sztuka. """""" 
* Teatr. „Biedna dziewczyna'* melodramat opie- | == orp, 


wający między innemi także koleje pewnej pozornie | 

biednej dziewczyny, która uchodząc za biedną, cheia- | Wielkie „Derby 

ła znaleźć prawdziwie kochającego mężczyznę. Tyle į syjskoje) w Moskwie wygrał w roku bieżącym 

w nim epizodów pobocznych, nie mających z akcyą jznowa koń polski: p. G. Grabowskiege ogier. 3. l. 
„Sezam* po Gunnersburg ol Madame de Cesse 


właściwą żadnego związku, wysuwających się na 

plan pierwszy, że gdyby nie tytuł, widz byłby W | przeciw 9 współzawodnikom. „Sezam* zapisany był 
kłopocie, którą myśl właściwie autorowie chcieli do tegorocznych wyścigów w Krakowie, nie przybył 
przeprowadzić. i ) jednak na plac walki. , 

Muzyka, o ile ona jest oryginalną, nie prze- Jak wiadomo w roku 1891 (wspominaliśmy 
kracza granic wiedeńskiej miernoty, goniąc za pro- | o tem w jednym z poprzednich numerów na tem 
stackimi efektami i ubiegają* się o względy bez- | miejscu), wygrał tę nagrodę p. T. Dorożyńskiego 
myślnej, zidyociałej lub na pół pijanej publiczności „Rymko-Ragis*. Tak więc w ciągu trzech lat dwa 

razy konie u Polaków wychowane i ich własnością 


wiedeńskiej. Ten co Ją przykroił, zapożyczył się 
ną szczęście kilkakrotnie u lepszych autorów i temu | będące wygrały tę największą w państwie rosyj- 
właśnie zawdzięczyć należy kilka udatniejszych | skiem nagrodę. 

ustępów. 

Wykończenie było bardzo dobrs. Bohaterem 
wieczoru był p. Gasiński, który w ostatniej od- 
słonie wywoływał kilkakrotnie wybuchy homery- 
cznego śmiechu. P. Kiczman znakomicie ucharakte- 
ryzowany dzielił z nim sukces w odsłonie przed- 
ostatniej. Nasze podrostki dawno już nie miały nie 
tak dobrego do naśladowania, jak jego kuplety. 

P. Praunówna, robiąca w nowej karyerze cią- A = 
gle postępy, jak zawsze szczęśliwa p. Radwan i p Wychowana w Chorzelowie u br. Jana Tar- 
Skalska, tudzież pp. Dębicki i Kliszewski podnosili | nowskiego 2-letnia klacz „Panama“, dotąd nie po- 
szczęśliwie werwę i humor wiecz ru. M. S. bita, a dzis będąca własnością hr. L. Trauttmans- 

* „Nafta“. Pod takim tytułem zaczął wychodzić | dorffa ma biegać w Baden-Baden we wielkim biegu 


roayjskie* (Derby  Wsiero- 


PA 
+ * 

Hr. Edward Chcłoniewski sprzedał pięć wy- 
sokiej wartości klaczy czystej krwi, z których trzy 
ze źrebiętami, Wiadomość tę notujemy z przy- 
krością, bo zdaje się wskazywać, że hr. Chołoniewski 
znacznie zmniejsza, jeśli nie zupełnie porzuca, chów 
koni czystej krwi, któremu oddawał się z wielkiem 
zamiłowaniem i wytrawną znajomością rzeczy, 


| — CT ara a 


węzły |o 322 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 


we Lwowie w formie miesięcznika organ zawiązanego 
niedawno towarzystwa techników naftowych. Pierwszy 
numer zawiera kilkanaście bardzo interesujących 
artykuł 'w z zakresu górnictwa. Szczególnie po- 
Żyteczną dla naszych techników naftowych będzie 
rubryka, w której omawiane są wszystkie najnowsze 
publikacye, dotyczące rozmaitych gałęzi przemysłu 
naftowego. 


Nowe pismo zjawia się w samą porę, gdyż 
nafciarstwo galicyjskie odgrywa dziś już poważną 
rolę w okonomicznej gospodarue naszego kraju i 


stanowczo obejść się nie może bsz własnego organu, 
skupiającego w sobie interesa tego przemysłu. 

Redakcyę reprezentuje komitet, na którego 
czele stoi dr. Rudolf Zuber. 

* „Zlot sokoli.“ Na pamiątkę (Gózd 
zjazdu Sokołów polskich wydaną została pod powyżej 
wymienionym tytułem książka, zawierająca dokładny 
opis uroczystości, opis sztandarów, kilka poszyi i 
mnóstwo bardzo ładnie wykonanych ilustracyi. Nie 
brak nawet i nut do pieśni sokolich. Wydaniem 
książki zajął się dyrektor lwowskiego Sokoła, dr. 
Ksawery Fiszer. 


Głosy publiczności. 


Dalszy wykaz ofiar złożonych na rzecz restau- | 
racyi kościoła OO. Bernardynów w Leżajsku. 
Antoni Naglicki ze Lwowa 2 złr. i 1 złr. na 
mszę św., ks. Stan. Sokołowski 2, J. T. Z. PP. z 
Kałusza na podziękowanie z polezeniem opiscs N. 
P. M. całej rodziny 2, Emil Denker z Leżajska 10, 
Józef Wójtowicz ze Lwowa 1, N. N. 5, Jarosław i | 


jeszcze bardziej się spotęgowały, eksportowi 


koni dwuletnich „Zukunfts-Prcia" o nagrodę 20:000 
marek. Wyścigi w Baden-Baden rozpoczynają się 
dnia 25 sierpnia, 


* 
£ * 
Mistrz Tadeusz Ajdukiewicz bawi obe.nie w 
Anglii w Marlborough-House, rezydencyi ks, Walii, 
którego portret na koniu maluje. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 31 lipca. 
(Z) I dziś, tak samo jak w sobotę, zaj- 
mowała się giełd nasza głównie kombinscyami 
o prawdopodobnych następstwach wojny cło- 
wej między Niemcami a Rosyą. Optymistyczne 


r 


zapatrywania, które wykłuły się w sobotę, dziś 


austryackiemu przepowiadano świetną przy- 
szłość, a kursą od pierwszej chwili poczęły się | 
podnosić. Przytem liczyli spekulanci nasi ai 
to, że kontrmina berlińska i dziś kupować bę- 

dzie nowe walory, tak jak to czyniła w sobotę. | 
Ta ostatnia nadzieja jsdnak zawiodła, arbitraż 
był dzis bezczynny, a notowania berlińskie 
słabe. Skutkiem tego uroniły kursa dużo poran- 
nej zwyżki, w każdym razie są lepsze od so- 
botnich. Monety złote obniżyły sią i dzis w cenie. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 337:50, węgierskie 41950, 
Anglobanki 150'60, Uniony 251—, Bankvereiny į 
12150, Landerbanki 24775, Ludwiki 219—, | 
Czerniowieckie 255.20, Renta papierowa 97 25, 


m OO ZO Z AO A ZO O WO OOO ZEE O Z OE AE ORO, 
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Aniela Skowrońscy z Jarosławia 1, Aleksandra Mo- t srebrna 96:90, austryacka złota 11880, 4o 
rawska z Turki 5, N. N. z Turki 5, N. N. 90 et.; | austr. renta wal. kor. 96 55, węgierska e 
księża: Ignacy Łonicki, Karol Fiszer, Stachyrak Jó- i 11565, 4 lo. węgierska bo ef wal. kor. 9465, 
zef, Edward Glatzel, Fr. Jabczyński, Michał Fili- | dukat 585, 20-frankówka 9:86'/,, marki 1219—, 
pek, Łacheeki po 1 złr., Józef Witkowski prob. | rubie 129'/;. M ` | 
z Czudca 3, Machonik z Połomyi 3, Aleksander _ Dyrekcya kolei państwowej donosi, że z 
Sirak 1; N. N. 50 złr. Józef Kruk z Brzyskisj | dniem 1 Sierpnia wszedł w życie dodatek VII 
Woli 2, Walenty Rygowski 1, N. N. 5, N. N. 3, do styczniowego wydania (1898) jeneralnej ta- | 
F. F. 1 dukat, J. S. z Krakowa z prośbą o opiekę ryfy towarowej austr. kole1 państwowych. | 
dla całego domu 5, Maryan Jagusiński z Myślenie § Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu. 
2, ks. kanonik Studziński 5, Ludwika Moussonowa Kraków 1 sierpnia. 
z Baryrza 3, L. F. K. z Jasienicy 5, Kamil Ku- Wojna cłowa pomiędzy Rosyą a Niemca- 
blin ze Lwowa po raz wtóry 1, parafia z Trzebosi | mi pozostała na razie bez wpływu na ustalenie 
15, ks. Feliks Świerczyński 6, ke. Józef Chmuro- į cen zboża, gdyż z jednej strony świat bandlo- 
wicz 2, Bolesiaw Grudziński z Ulanowa 1, Juliusz | wy nie zdaje sobie dotąd sprawy, jakie skutki | 
Wojtowicz z Sokala z prośbą o zdrowie 5, ks. Wró- | podniesienie cła w Nismczach od zboża rosyj- 
blewski prob. z Górnego 5 zł, parafia z Górnego | skiego o 50%, na dalszy rozwoj handlu zbożo-, 
21 złe. 4 ct., ks. Jędrzejowski z Kosiny 5, ks.| wego mieć może, zaś z drugiej strony uśrzy- 
Owezarski z Sokołowa 3, Franciszok Burda z Pe-, muje się przekonanie, że reprosyjne środki, 
czyniżyna 1 złr, Józef Wojciechowski z Poznania | z taką gwałtownością podjęte, niebawera do 
2 zł, K. k. z Nawsia 1 zł. sę a. poźądanege porozumienia między stronami do- 
Wszystkim P. T. Dobrodziejom dziękując za, prowadzą. Jedynym skutkiem obecnej sytuacyi 
łaskawe datki błagamy Boga przez przyczynę Najśw. | jest tylko tem większą rezerwa ze strony ku- 
Maryi Panny, aby każdy grosz na ten zbożny cel ' pujących, tak, że obroty, które w ostatnint czn- 
złożony, stokrotnie ołpłacił. Prosimy uprzejmie o sie były małe, teraz zreduknją się do minimum, 
dalsze ofiary. O. Łukasz Dankiewicz |a objaw ten daje się spostrzegać zarówno nA 
Leżajsk 21. lipca. Gward, OO. Bernard.  |rynkach zagranicznych, jek na giełdach pe-| 
Odezwa. Z Bochni otrzymaliśmy następujące | szteńskiej i wiedeńskiej. Podniesienie cła na- | 
pismo: W lipeu, przeszłego roku, podczas uroczy- | stąpiło w chwili, gdy w Ameryce ceny psze- | 
atości sześćsetnej rocznicy śmierci Błog. Kune- j nicy są tak niskie, jak nie były nigdy, więc 
gundy, królowej polskiej, żony króla Bolesława | Niemcy, które tem zarządzeniem tezpośreduio 
Wstydliwego, której święta, mnogimi cudami  wsła- | są dotknięte, przyjęły tę wiadomość kompletnie 
wiona pamięć jest ściśle związaną z historyą cd- | obojętnie. 
krycia polskich żup solnych w Bochni i Wieliczce, | Rezultat zbiorów w Węgrzech, gdzie źni- ' 
powstała wśród wdzięcznych dla Błog. Kunegundy | wa znacanie już postąpiły, według najśwież- | 
mieszkańców miasta B.chni myśl odnowienia ka- j szych wiadomości, ma być woale dobry, zboże | 
plicy, poświęconej czci Błog. Kingi w starodawnym | węgierskie szuka już odbytu na dalszych ryn-! 
kościele parafialnym w Bochni, Zjednano do tej | kach, więc ofiarowanie się wzmaga, a ceny | 
restauracyi kierownictwo mistrza Jana Matejki, | z trudnością tylko utrzymują się. | 
który przyobiecał ozdobić nowy ołtarz w kaplicy | Na dzisiejszym targu tutaj usposobienie | 
Blog. Kunegundy obrazem swojego jenialnego pẹ- | było cokolwiek słabsze, przy bardzo ograniczo- j 
dzla, oraz jako architekta p. Tadeusza Stryjeń- | nym odbycie, ceny pszenicy jednak utrzymały | 
skiego z Krakowa, znakomitego reustauratora ko- | się, a tylko „Żyto sprzedawano o 10 centów ta- 
ścioła Maryackiego. Na podstawie planów, zapro-; niej. Jęczmień i owies są poszukiwane, jedna- 
jektowanych przez mistrza Jana Matejkę i p. Ta-| kowoż ten ostatni zaczyna się obniżać. 
deusza Stryjeńskiego, zatwierdzonych przez urząd Płacono: za pszenicę białą od 8-90—-9'10, 
konserwatorski, restauracya gotyckiej kaplicy Blog. | za czerwoną od 8'85—9'30, za żółtą od 880 
Kunegundy w kościele bocheńskim jest już rozpo-| do 9'25; za Żyto od 7:10—7:60; za jęczmień 
czętą i da Bóg, wnet będzie do końca doprowa-| browarny od 6'70—7:00, na kaszę od 620 do| 


dzoną. Koszta obliczone na sumę około 5000 złr. | 6:50; za owies od 7:20—7:60; wyka 7:20—7:65; | 
a. w. pokryte będą wyłącznie ze składek dobro- | bób 0'00—0'00. Wszystko za 100 kilogramów. | 


wolnych parafian bocheńskich, chętnych temu dziełu, Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

Składki wpływają pemimo ubóstwa mieszkańców | S$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedziuł- 
miasta Bochri a dzięki ich ofiarności i pobożnemu | kowy targ przypędzono 4215 sztuk bydła, a: 
do Błog. Kunegundy przywiązaniu; lecz brakuje! w tej liczbie z Gaiicyi 1112 sztuk opasowych | 
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Przez wzgląd że niektóre łaskawe zlecenia z pro. 
wincyi dla mnie przeznaczone lecz mylnie adresowane do 
dawniejszej spółki Miibner i Hanke, lab 
do nieistniejącej jaż firmy Józef Hanke 
często właśnie prze: mylne adresowanie wcale mn e niedo: 
chodziły, przezeo Szanowni odbiorcy narażeni bywali na 
zawody, a czesto nawet i na straty, upraszam Sza: 
nownych mych odbiorców z prowincyi dla 
zniknięcia nadal podobnych ewentualnoś- 
ci, łaskawe zlecenia adresować tylko do 


firmy 
ALOJZY HUBNEE 
Skład farb : materjałów 
Lwów, Rynek 38. 


sprzedano 66 sztuk. 

Płacono: galicyjskie 51 do 63:00 zł., węgierskie 
51—62'00 zł., zinnych krajów koronnych 52 do 
66:00 zł., krowy 18—30'00 zł., za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 45 do 100 zł. za sztukę. 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 2 sierpnia. Hr. Kalnoky powrócił 
wczoraj po południu z dóbr swoich na Mo- 
rawie. 

Na wczorajszem posiedzeniu ankiety prze- 
mysłowej przesłuchano ostatnich dziesięciu 
ekspertów galicyjskich, wszystkich ze Liwo- 
wa, a mianowicie pp. Jankowskiego, Ohly'ego, 
Adamowskiego, Szczęsnego  Bednarskiego, 
Srhirmera, Chołoniewskiego, zecera Hudeca, 
Nachera, Żelaszkiewicza, tudzież starszego 
radzcę magistratu p Strzelbiekiego. Z wyjąt- 
kiem Hudeca, Nachera i Żelaszkiewicza, o- 
świadczyli się wszyscy eksperci za obowią- 
zkowymi egzaminami dla czeladników, a prze- 
ciw egzaminom na majstrów. Trzej delegaci 
robotników, t. j. Hudec, Nacher i Żelaszkie- 
wicz, oświadczyli się przeciw wszelkim dowo- 
dom uzdolnienia, żądali tylko obowiązkowego 
uczęszczania terminatorów do szkół fachowych. 
Co się tyczy święcenia niedzieli, domagał się 
radzca Strzelbicki, aby odpoczynek niedzielny 


1973 


Ubezpieczenie 


LOSÓW. 


przeciw stracie przez wylosowan'e z najmniejszą 
wygraną przyjmują przed Każdym ciągnieniem jak 
dotychczas najtaniej 


AUGUST SCHELLENBERGiSYN ; 
SA dom bankowy i kantor wymiany %W%g 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. | 

założony w roku 1853. 280 | 


Telegram g:erdowy. 
Wiedeń dria 2 sierpnia godz. 2. min. —, 


u piekarzy trwał tylko 12 godzin, gdyż pu- Akcye kred. 38815 Galiasi.  Sbligi 
bliszność galicyjska przyzwyczajona jest do | Alpiny 53-80 a aie S 97:50 
świeżych bułek. Hudec domagał się 36-godzin- Kredyty węg. 41725 Wied a =. 
nege odpoczynku niedzielnego, tego samego Anglobanki 150<— Akcye tyton. 184: — 
zdania był także Nacher, domagał się jednak, | Union 250-— 40/, Poż krd 

aby każdemu wyznaniu pozostawiono swobodę | Ludwiki 219 — 4 a 1893 - 97-10 
rozłożenia tych 36 godzin tak, jak mu się po- | Nordban 28875 Eibethsle 238 — 
doba. Nadto domagał się Nacher, aby ży- oe 105-50 Tanderbanki TAT 
dowskim terminatorom nie zabraniano prakty- | Po M 49-10 Re 11550 
kować u majstrów chrześcijańskich , bo przez | each ak 30795 Ban mA wg zo 
to utrudniloby się żydom jeszcze bardziej wy- PR 257 50 Zuo ża 
uczanie się rzemiosł. 48: P- 


Ruble 
Usposobienie słabe. 


1.28 75 


Na wczorajszem posiedzeniu ankiety był 
minister handlu mgr. Bacquehem. 

Berlin 2 sierpnia. Post donosi, że mini- | | Jye 
sterstwo oświaty wypracowuje memoryał w 
sprawie zaprowadzenia polskiej nauki religii w 
szkołach. Memoryał ten służyć ma za podsta- 
wę dalszych obrad całego ministerstwa. 

Paryż 2 sierpnia. Wczoraj rozeszła się tu 
pogłoska, że blokadę wybrzeży syamskich znie- 
siono. Pogłoska ta jednak jest nieprawdziwa, ! 


Z izby handlowej. Lwów 2 sierpnia 1898. 
1 Akcye za sziukę. 
bez kuponu bieżącego 
bəz dywidendy. 


| Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 218 — 221 
Lwow.-czer.-ja:. 200 zł. w. a. 254 — 250 


płacą żądaja 


n 


dyż rząd zniesie blokadę dopiero wtedy, gdy , Banku hipotecz. gal. 200 zł. w. a. 880 — — — 
Sai da żądaną przez Francyę fA a | „ kredyt. galic. 200 zł. w.a — — 215 — 
spełnienia wszystkich warunków ultimatum. į 2. Listy zastawne za 100 zł, 
Poseł syamski oświadczył wczoraj, że rząd je- Banku hip. gal. 60/, los. w lat. 40 101 — 101 70 
go gotów jest udzielić wszystkich żądanych Banku hi l. 50/, z 100 110 — 115 70 
konie p Rddi Te Ee Adrad - Banku hip. gal. 5°% lb PR 
roO ni OPO nanu OOYE 8 Mi- Banku hip. 41/,0/, los. w 50 lat. 100 10 100 80 
nistrów, na której zgudzono się w zasadzie NA Banku krajowego 41/,0/, w. a. 100 50 101 20 
stworzenie centralnej strefy między posiadło- Tow, kred. galic. 40/, i-sza emisya 98 — 98 70 
ściami francuskiemi a angielskiemi. 40), los. w 411), lat. 98 — 98 70 
Chicago 2 sierpnia Wezor j otwarto tu ” ” 410, _ 52 lat. 100 — 100 70 
kongres monatarny, zwołany dla obmyślenia ” > Ga: 08 SOI AB 
środków rehabilitacyi srebra. Przybyło nań! ” a iR yć i 
przeszło 800 uczestników. Prezydent, zagajwjąc 3. Obligi za 100 zł. 
zebranie, podniósł, że zniesienie biln Shermana Galic. fund. propinacyjnego 4'/, 97 70 98 40 
bez równoczesnego obmyślenia innych środków Bukow. fund. propinacyjnego 5%, 102 25 — — 
zaradczych wywołałsby kompletny upadek sre- Kom. Banku kraj. 5°% II emis. 102 25 — — 
bra jako miernika wartości. ; Pożyczka krajowa 6°/ 105 === 
Buenos-Ayres 2 sierpnia. Rewolacya wzma- ` n n Eho 100 30 i01 — 
ga się. Większa część miast znajduje się w rę- n n i omas 
ku powstańców. | » n 4o koronna 97 10 97 80 
Buencs Aires 2 sierpnia. Między senatem 4. Losy. 
a izbą niższą powstał zatarg co do Środków {osy miasta Krakowa 98 —- 46rE 
do stłumienia powstania. lzba niższa zajęła — Kiesta T a S Że: Todd AA 
w obee rządu wrogą postawę. | 
Londyn 2 sierpnia. Gladstone ogłosił list I 5. Monety. 
otwarty, w którym usprawiedliwia, dla czego Dukat holenderski |. : 5'85 5:95 
posłowie irlandzey pozostać mają w parla- Napoleondor , ; 983 9:93 
mencie angielskim, także po nadaniu Irlandyi Półimperyał rosyjski . 100— —— 
samorządu. ; Bubel rosyjski srebrny 1-28— 1.31— 
i 2 sierpnia. S i il- papierowy 129— 1:30 — 
Chicago erpnia. Skutkiem bankru twa kil NPEZE||. a Gi 


ku wielkich firm trulniących się handlem mięsa , 
wieprzowego, spadła cena tego mięsa nagle prawie ==e=m==.mpmmmmmmmnm mummun z 
o połowę z 183), ns 10 centów. Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 czerwca 1898 wediug zegaru lwowskiego. 


Przyjechali do Lawówa i 
doia 2 sierpnia 1893. 

AGTEL FRANCUSKI. Hrabia M. Kalincwaki 

z Czeremuszna. H. Lauterbach z Wrocławia. R. Se- 


Pociągi po- 
spieszne 


Pociągi 
osobowe 


Przychodzą do Lwowa : 
l 
9:36 | 6:36 9:41 


Z Krakowa ! 
Z Muszyny-Krynicy via 


vic z Wiednia. N. Obertimhfłer z Wiednia. A. Kia- Tarnów (tylko od 1/7 
gchek z Pragi. J. Koblitz z Wiednia. S. Kalmann do 31/8 włącznie. | — u 9:36) — = 
z Berna. J. Sibmid z Wiednia. J. Bernlochner z Z Muszyny - Krynicy i 
Wiednia. K. Kranz z Tarnopola. W. 8 ki” „Ghabówki wa larnówj — | — | —-4| mal EE 
t : : arnopola. „ Sygnarski Z Muszyny-Krynicy via 
z Sanoka. Tarnów lub Rzeszów 
HOTEL EUROPEJSKI 0. Salla z Brodów.  (tylkood 256 do 15/9), | — 6:01 | — a = 
M. Veit z Wiednia. S. Dubelski z Tarnopola. J. Z Musz.-Kr. przez Stryj] — | — | 906| 1:08) — 
74 i , : :3,:, Z Nadbrzezia i Tarnobr. | — — — | 636 — 
Daszczyszyn z Źółkwi. Dr. O. Zagórski z Wiednia. p i í ; 
- . A Z Podwołoczysk i Bro 
L. Wroniews.i z Drohobycza. J. Czopanowski z Do- dów (nadwor. główny)| 248 10:02] 946| 6-21, — 
bromila. H. Weiss z Dębicy. ! Z Podwołoczysk i Bro- 
EETAS NESNE OW r nesa | TÓW na dw. Podzamcze| 284| 9-46) 921) 555| =- 
-a a ee a | Z Suczawy . 101 — | 759| 1251) 7-11 
Z Kimpolungu s = 759] — 
Nadestła ne. Z Radowiec 10'il| — 7:59| — | 711 
Z Berhomethu n. S. i 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ; Eko "BV" 10:11) — F Z | sn 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności, Eea anilkon| — | = | — | sek, 
—— — = n | Z Husiatyna vis Halicz |ŁO*I | — 7:59 Enj = 
Podziękowanie. PAS s Oeke T E = | 5%| = 
Wielmożn ma Pana Dr. Teodorowi Bał- E Sokala E > sp p = 
łabanowi, o:ol suis i Panu Dr. Mukowiczowi | yzyojca Munkacza , 
wszech nank lekarskich we L*owie, składam | Ohyr. i Śtan. via Stryj | — 9:06 | 1:08; — 
p dzaykowsnie sa wyleczenie mego Oka, za Że Stryja . . 952 — — 
szlachetną trosk iwą i bezintaresowną opiekę. A Borli zo) 58 
4 ra as: u k me 
„Bóg zapłać": ae a a a S Brzachowie . . „| — | — |5-58] — | — 
Powrócił Odchodzą ze Lwowa: | 
Dr. Teodor BłotniokKi po Krukom . . 8:01 1041| 5-26 w| T36 
Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Rzeszów| — |1041) — = = 


o:dynuje przy placu Smolki 3. Do Muszyny-Krynicy na 


specyalista chorób kobiecych i akuszer i | 


l PY ara 5 t l wią o (od 5 do31/8)| — = = — | 7-36 
o Muszyny-Krynicy na 
Subsżytut notaryalny noima] | | | 526 È 
znajdzie umieszczenie. Do Musz -Kr. via Stryj| — — e s T 
Informa: yi udzieli c. k. notaryusz Machowsk: w Glogowi>», | Do Nadbrzezia i Tarnob. | -- |10'41| 5-26 — 
w O wc mn | DO PodWOłOCZysK łów) oł | o 
RES s 3 dów (z dworem główn.j| 644| 320 5 + — 
Si J © K AS F, Do Podwołoczysk i Bro- 
W i dów (z Podzamcza) 6:58 | 3:32] 10:40 |A1's3:b A — 
0 ai Do Saczawy . „| 686] — | 1036] 3.31 j£0.56 
dem baz w pr A i ktor =yminnz Do Buczacza via Halicz| — = EZ 831 — 
wo Lwowia, alies Jagiallożską |. 3, BQ6 Do Hasistyna via Halicz | 636) — = — |1056 
kupuje i sprzedaje wszelkle papiery | Do Słobody rangurskiej| — | — | 1086] — |1056 
wartościowe i motety po najdokładniej- | Do Nowosielicy 6:36; — — — — 
szym kursie dziennym. śą 5 „m n. S. i 
ciągn'eni+ 16 sierpni zudyna PSO | wad = 
| Do, dągu £ Fierpnia r. b. Do Radowiec 636| — |1086| — |R0'56 
i r $> F | Do Kimpolunga 6:36 — — zam = 
~ Do Sukala  . — | — | 956) 7-21] — 
b Do Bełzca Edk sai- bE 
Do Borysławia via Stryj | — — 721| 10:26) — 
na = za 0, ma- 
3°% losy austr. Zak! red. ziem. acza, Misko e- 
lo Y Zak adu kre em sztu, Chyrowa via Stryj — — 721| -01| — 
I emisyi Do Stanisł. przez Stryj | — — 10:26) 8:01) — 
po 1 zł. 50 ct., wraz ze stemplem. Do Hrebenowa i Chy- 
Główna wygrana 90.000 koron. De an Stryj Ta aga bo © — Usg 
, Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- i Ziad Wody = | = e - „JE 
Czene, s ct. na portoryum. Do Brzuchowie . a |=400M | — 
a taki los zakupiony wtym kantorze padła Uwaga : Godziny drukowane grabemi liczbami ozna” 


czają porę nocna Gd 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rane, 


ś 


FATALNA POMYŁKA 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 
A. B EDWARDA. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


Pani nie wiesz o żadnej komunikacyi.. może i 
nie ma żadnej. Mogło mi się przesłyszeć. 

— Najniezawodniej przeszłyszało ci się moja 
kochana — rzekł Hugon. — Widzisz przecież, 
że półki od góry do dołu zapełnione są książ- 
kami. Ale zostawmy już duchy w spokojy. Czy 
mam odłożyć na bok Shakespeara ? 

— Nie jeszcze, chciałabym go przejrzeć. 

— To ci go położę tu na stole, a tymczasem 
poszukam rękopisu Horacego. 

To mówiąc, położył gruby tom na stoją- 
cym wpośrodku sali dębowym rzeżbionym sto- 
le, obitym zielonym safianem, a ja pochyliwszy 
Się nad księgą, zaczęłam z uszanowaniem prze- 

Mistress Fairhead uśmiechnęła się niedo-, glądać pożółkłe od starości karty. Naraz spo- 
wieczejąco. |strzegłam, że palec mój ślad atramentu zosta- 

— Tyle lat przeżyłam w tym domu, sir, a | Wił na pergaminie. s ] 
nigdy nie słyszałam nic podobnego. ; Spojrzałam na palec, był on jeszcze wil- 

— Otóż zdawało się twojej pani, że ujrzała | S9tny- Jakże się to stało? Nie pisałam dziś nie 
wczoraj na schodach jakieś nadprzyrodzone | Z Tana. Zamknęłam cenną księgę, obejrzałam | 
zjawisko — ciągnął dalej Hugon, mówiąc bar- | starannie okładkę z grubej cielęcej skóry... była ; 
dzo szybko —i że przed chwilą, podczas kiedy | sucha. Zdziwiona, ale uspokojona nieco, przy- 
my oglądaliśmy zamek, usłyszała zatrzaśnię- sunęłam sobie krzesło do stołu i znowu otwo- 


cie jakichs niewidzialnych drzwi, tu na końcu | rzyłam karty. Naraz gorącą jak lawa fala krew; 
tej Bali. uderzyła mi do głowy. | 


| 


(Ciąg dalszy). 


Gdyby nie było rzeczą wprost niemożliwą, Na zielonem pokryciu stołu, tuż obok 
wydałoby mi się, że pani Fairhead i mój mąż | mego rękawa, ujrzałam dużą plamę atramentu. 
zamienili z sobą błyskawiczne spojrzenie. Och- 
mistrzyni przestała się uśmiechać i poczerwie- 
niała mocno na twarzy. 

— Ja, ja nie wiem — zaczęła zakłopotana. — 
Gdy by... 

— Mój mąż żartuje — przerwałam niecier- 
pliwie. — Wie on bardzo dobrze, że nie wierzą 
w duchy; ale stara domy mają nieraz tajne 
przejścia i skrytki, o których istnieniu nawet 
zapomniano. Takie przejście istnieje może w 
tej oto sali, chociaż nawet pani możesz o tem 
nie wiedzieć. Taka prosta rzecz, jak naciśnięcie 
ukrytej sprężyny; ktoś ze służby mógł to od- 
kryć przypadkowo, a hałas, który usłyszałam 
przed chwilą, mógł.. Ale zresztą mniejsza o to. 


Drobne vgłoszenia zwykłym 
drukiem 1, ct. od wyrazu, tłu- 
ztym zaś drnkiem 3 ct. 

Potrzebuje zaraz gospodarza do 170 
morgów  doskcnułej gleby.  Zgłoszesia 
przyjmuję |'istowne. Niezdolny lub nie- 
nozciwy niech rię wcale nie zgłasza. Kon- 
rad w Czernelicy. 2027 2-3 

Urząd pocztowy w Gwożdzcu po- 
szukuje ekspedytora lub ekspedytorki te- 
legrafisig zaraz. Porozumienie listownie u 
poozmistrza w Litwinowie, 2021 2-2 

dzielny, dobrze polecony 


Ekonom otrzymać może korzystną 


posady w ostatnim kwartale t, b. w ma- 
Jątsu w powiecie Lwowskim. Zgłoszenia 
z dełączeniem odpisu świadectw i reko- 
mendacyi pod adresem: Walenty Szenay 
4 ul. Trzeciego Maja i6. Nieuwzględnione 

zostaną bez odpowiedzi 1991 


Wyrobu krajowego najpraktycz- 
niejsze kosze pudróżne, meble ko- 
szykowe na werandy i do ogrodu po ce- 
nach najtańszych połeca Mlkułaj Ludwig 
Lwów, ul. Halicka i4, 1906 

Jest do sprzedania obszerna re- 
alność z ogrodem w Janowie. Zgłosić się 
można w Janowe l. domu 201 lub pi- 
semnie p. 201 Janów. 1868 7-10 


Skład komisowy 
Wybornego Koniaku 


cała but. zł. 260 do zł. 3790 ct. i Szam- 
pana francuskiego cała but. zł, 5, po- 
łówka zł. 250 ct. utrzymuje 


Papeć & ś£ościcki 


mogła się tu wziąć ta plama? Kałamarz stał 
wprawdzie na jednym i na drugim stole, alej 


pokój pusty, i nie było do niego innego wej- 
ścia. Ale czy tylko nie było napewno? Czy 
Hugon.. Nie, nie! Jeżeli istniała jaka tajemni- 
ca, to on nie był jej świadomym. Oszukali go, 
zarówno jak i manie. Pani Fairhead... Podejrzy- 
wałam panią Fairhead. Przypomniałam sobie 
jej zakłopotanie, i nie wiem czemu, zadrżałam. 
Co to wszystko miało znaczyć? Pochyliłam 
twarz na rękę, aby ukryć moje pomięszanie. 
— Patrz, Barbarino — rzekł mój mąż, idąc 


ię handel win Tad 


Nakładem księgarni 


JAKUBOWSKIEGO  ZADUROWICZA 


we Lwowie wyszły : 


Dr. Leopold, Kwestya żydowsku w świetle 
Caro. etyki. Przetłómaczył Bolesław Lewicki. 40 ct. 


Przejażdżki po Wołyniu, Obrazki 


z przeszłości 
i terażniejszości napisał X. 80 ot. 


7 obozu ruskiego. Kilka słów w kwestyi 


ruskiej napisał X. 90 ct. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
NB. Na przesyłkę pocztcwą pod opaską należy do- 


liczyć do ceny każdej broszury 15 ct. 1798 9—? 


Nakładem księgarni 


JAKUBOWSKIEGO 6. ZADUROWICZA 


l K? Š 
Lwów ul. 5 Maja l. 2. 1737 we Lwowie, wyszły 
Bryndzy majowej górskiej 5 kilo . Zbiór poezyj dla użytku panien, ułożyła 
2 zł. 28 ct. Bulion poz}. 10, 750, 650, Deklamaeye. Wiktorya Niedziałkowsta w fema . Zir. 2.— 
550 sprzedaja Dwór Łapszyn SH srw 
1940 6— 3 r SE * 3 
- 2. "OPEN BRE e © T hr. W h. Mał CA 
Uwcarz w silo wieku, był go kilka- Dzieduszy cki PORA 2 lomy Ę i E TEAN » 1.50 
naście lat w domach jat Swia- 
dectwa posiada chlubne. Poszukuje posa- |* : Ę z. , AE s 210 
cA Biuro Bataly, STESEN 6 Rojan Kazimierz. Maska. Powieść współczesna " 
Lwów. | 2013 2—2 T w x BS TGEK rod 
Panienki z dobrych domów uczę- LO SA W SEZ EO a OP e aE i 
szczające do szkół, znajdą wygodne umie- a RM 
szczenie i troskliwa opiekę. Zgłoszenia ce M ć : c 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


lem odpowiednej zmiany mieszkania naj- 
dalej do 15go sierpnia. Adres poda Biuro 
dzienników L. Plchna Lwów, 2.08 2-2 


Rondle mosiężne 


7 
N 

NB. Na przesyłkę pocztową pod opaską należy doliczyć do 
1799 9—? 


Kantor miastowy n " Hetmańska 22. 


Fabryka sztucznych 


NAWOZOW 
Spółki komandytowej 
Juljana Wanga we Lwowie 


poleca po ponownie zniżonych cenach niższych aniżeli jakakolwiek 
inna fabryka 


Roztworżoną kwasem siarkowym 
Mączkę kościaną i Superfosrfaty 
z gwarancyą najwyższych procentów składników 

i tej samej jak dotąd jakoś i. 1998 7—7 


do. marenia, konfitur po st. 240, 280, NIPOOOGOEZROOŁIECGOCL>CGOGL: 
3:60 i 4 poleca . 280, SĘ HZ R PE KAY 4 


Fioir Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Eapi- 
tulny I (naprzeciw Katedry). 
Cenniki ilustrowane różnych artykułów do 
dyspozycyi 


ISPORT! 


Anila pazo papierki cygaretowe w ksią- 
żeczkach. 1478 


am 


Gatunek bibułki dotąd mieby wały ! 
Cena książeczki 5 et 
Do nabycia w sklepach: 


S. W. NIEMOJÓWSKIEGO 
„.. Teatralna 3. 
wë Lwowie: Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennica 28. 
oraz we wszystsich znaczniejszych kan- 
diach 1 tratikach. 
Sprzedaż hurtowną oraz wysyłkę na 
rowincyę uskutecznia Zarząd fa- 
ryki tutek niekiejonych 


S. M. Niemojowskiego 
wów, Hetmańska 24, oraz Związek 
kółek rolniccych w Krakowie. 


h 
+ 


a 


WKE: 


IA 


BANATKĘ 


|ubiler i złotnik 


© we Lwowie pl. Marjacki 9 
$ poleca swój bogato za- 
| opatrzony skład wyro- $ 
53. bów jubilerskich, zło- gą 
|, tych i srebrnych 
È po najniższych 1 
fi canach, © 


$ P. T. Jednorocznym Ochoinikom 


dostarcza eleganckich i gustownych mundurów 


firma 


H ROSENTHAL 


c. k. nadworny dostawca ozdobiony złotym krzyżem 
zasługi z koroną 


AJ zk. : 
Z powodu zaprowadzenia mio- 
carni p: rowej 


są dwie małe młocarnie 
do sprzedania. 


Z tych jedna: ostyflowa Ćleyta=| G4 


mowska T, S. P. 34 „z wialnią 36". | gą we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczbą 9. 
Druga. cepowa z kieratem wymła: yE Toii : . 
cająca 4 do 5 kup na godzinę. a Specjalne cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Obydwie bardzo mało używane. 


łoszenia przyjmoje: Zarz: ospa amf s, m = sA- 
Szosowy 0 lea e A a OFER F REFERERE 


*zy Brzozdowce op. logo. 1997 4—6 
wziac adi. „a Miodek 


Odpowiedzialny redsktor: Waaław Masłowski 


"2017 1—6 


ca 


ERAR KAKEK © WEKKER 


ei 


u pierwszego zbioru znakomicie aklimatezowaną na grunte glinia- 
ste — drugi gatunek tej sam”j na grunta lżejsze, nizkis i wilgotne 
sprzedsje z dostawą do kolei wrez z workiem za 1 ctr. mtr. zł. 

Zarząd dbr Psary, kolej Chodoró”. 2029 1—3 
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"Papier braci Fiałkowakich w Białej, 


PRZEGLĄD z dnia 3 Sierpnia 1898. 


ku mnie, obładowany zapylonemi książkami. — 

Oto skarby, któremi wiem jak będziesz się de- | dewszyskiem upewniam cię, że choć ja prze- |łam go w czoło. 

lektowała: najpierwsze wydanie Chancera, stary | niosłam tę nieszczęsną plamę na pargamin, zu- 

Tasso, ciekawie ilustrowany testament z gre-! pełnie nie jestem temu winna. Za nic w Świe- | bażanty? — zapytał z udaną pokorą. 

: e, bać Ale co to jest? Wyglądasz tak | cie nie chciałabym była uszkodzić twego dro- | — Pozwalam; a o piątej przyjdź mnie zabrać. 
ado | i 


— Czuję się trochę niedobrze, Hugonie, 
— Bo tu jest za zimno dla ciebie, 


dziecko — niespokojnie przerwał mój mąż. — | chawszy mnie, rozśmiał się i czule pogładził 
Powinienem był pamiętać, że jesteśmy w pier- | po 
wszych dniach września i że należało kacag 

zapalić w wielkim piecu, zanim cię wprowadzę | 
do tej dużej pustej sali.. Wracajmy na górę, 
kochanko. Mogą wziąć z sobą Shakespeara, a 
przysłać służącego po resztę książek... Czy ci! 
jeszcze słabo? | 
| — Nie; lepiej mi już. Spacer mi dobrze „Ale prze 
zrobi. Pójdę pieszo do Stoneycroft, bo pora od- ;do biblioteki? 
wiedzić ciotkę. 
— Moje dziesko, ja się tak obawiam, że ten 
pobyt w Stoneycroft zaszkodził ci — rzekł 
gon czule obejmując moją kibić i uprowadza- : ment na stole. i 
jjąc mnie z sali. — Pamiętaj, że ty sama zale- 
dwie powstajesz z choroby, a jesteś zbyt dro-i 
gocennym skarbem dla mnie, abym go chciał; 
narażać dla jakiejkolwiek bądź ciotki na świecie. 
— Nie, Hugonie, moja biedna ciotka nic te- 
Chciałam krzyknąć, ale się opamiętałam. | mu nie winna — rzekłam, gdyśmy się SĘ, 
Dotknęłam ręką plamy, była wilgotna. Żkądże | sami w naszym apartamencie na górze — tylko... 


— Tylko co, aniele? 


— Będziesz się<śmiał ze mnie, kiedy ci p 
cóż z tego? Przecież drzwi były zamknięte, a | wiem. 
— Na Jowisza? czy znowu twój wczorajszy 
duch?.. : 


Położyłam mu rękę na ustach. 


— Nie, nie duch, ale plama atramentu. 
— Duch plamy atramentu? — zaśmiał się 
Hugon. 
— Wcale nie; rzeczywista plama, niestety! 
która zostawiła ranteryalny ślad na tytułowej j w tobie! 
karcie twojego Shaekespeara. 
— A niech ją licho! jakże się to stało? 


nd 
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— Usiądź spokojnie, a opowiem ci; ale prze- į wę jego w obie moje ręce i gorąco ucałowa- 


— A teraz, czy pozwalasz mi iść strzelać 


ie, 


p a Tu opowiedziałam mu wszystko, nie kry- Z okna patrzyłam jak się oddalał w stro- 
moje 


jąc wniosków moich i podejrzeń. On, wysłu- ;nę parku, ze strzelbą, przewieszoną przez ra- 
mię, i psami, biegnącymi w jego ślady w we- 
gołych podskokach. Od furtki obrócił się i ka- 
peluszem powiał w powietrzu na pożegnanie. 
Ten ruch i uśmiech słoneczny, który mu to- 
warzyszył, zostały mi w pamięci przez dzień 
cały i starczyły, ażeby mnie uszczęśliwić. Wie- 
działam, że mnie kocha, że ja go kocham i- 
ufałam mu bez granie. 


ROZDZIAŁ XII. 
Przepowiednia Hugona sprawdziła się. Za- 


NEK dzieła, mężu. — Sługa twój słyszy i stawi się na rozkazy. 


twarzy, nazywając gąską. 

— Ale ktoś był w pokoju, Hugonie —- do- 
wodziłam uparcie. — Inaczej skądżeby się 
wzięła plama na stole? 

— Zapewne, że mysiał ktoś być przed nami — 
rzekł mój mąż. — Scierano pył dziś zrana i 
| zamiatano salę. 

— Ale przecież pokojówki nie chodzą pisać 


CEŁ Nie ręczę za to, zwłaszcza jeżeli mają ko- A 1 u j 
| chanków; ale nawet nie pisząc, mogła która | ledwie rozeszła się po okolicy wieść o naszym 
z nich, przestawiając kałamarz, rozlać atra- | POwrocie, zewsząd zaczęły się sypać wi- 

zyty. Coraz to nowi goście przybywali dzień 
po dniu, aż zaczęłam myśleć, że nigdy nie bę- 
dzie im końca. Oodzień trzeba było gracowaó 
drogę dokoła trawnika, aby zatrzeć ślady kół, 
a kosze przepełniały się wizytowemi kartami. 
Codzień musiałam nowe nazwiska zapisywać 
na liscie odwiedzin, które kiedys wypadnie 
zwrócić; to też ten napływ obcych osób, prze- 


Hu-; 


— A to zamknięcie drzwi, które słyszałam 
tak wyrażnie, Hugonie... 
| — To już było czystem złudzeniem twojej 
| wyobraźni, najdroższa moja. Historya twojej 
(tajemniczej kropli atramentu daje się wytłó- 
maczyć bardzo naturalnie, bez współudziału ża- 
j dnych duchów, ani djabelskich sziuczek. Co |rywających co chwila rozkoszne nasze dotych- 
o- | Się tyczy poczciwej, dobrodusznej Fairhead, ta | czasowe sam na sam, męczył mnie i nudził 
w swojej prostocie nie zdolnaby była spiskować , niesłychanie. Wiedziałam, że prosta ciekawość 
przeciw komukolwiek. Uspokój się więc, moje | sprowadza do nas natrętnych sąsiadów i że. 
drogie dziecko. Nie wiedziałem, że jesteś taka krytykują mnie bez litości po za plecami. Nie 
zabobonna i wrażliwa. i wiem nawet, jakim sposobem wszystkie szoze- 
Umilkłam, choć nawpół tylko przekonana. | góły dotyczące rodziny mojej i przeszłości, 
— I kochasz twoją żonę, Hugonie, choć uwa- | błyskawicą rozeszły się w różnych kierunkach 
żasz ją za taką gąskę? — spytałam po cłwili. | tak, że nawet jeden z dzienników lokalnych 
— Czy cię kocham, aniele mój? Żyję tylko | napomknął coś o długoletniem romantycznem 
przywiązaniu. 
(Ciąg dalszy nastapi). 


.. 


— Wierzę ci! 
Klęczał u stóp moich, 


a ja wzięłam gło” 
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| 
Naczynie 


stołowe 


ze srebra chińskiego Í alpaki 
(resztki fasonów starszych) 
sprzedaje dopóki zapas star- 
czy po cenach znacznie 
tańszych 


5. A Christiana Następca 
W. BILIŃSKI 


WE LWOWIE, 


ulica Hetmańska liczba 2. 
1793 
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EEE R 
koronkowych, fartuszki, spodnice weł. 
jedwabne i perkalowe poleca 


Karol Matas przedtem Wilbelm Sydor 


Lwów, plac Maryacki ł. 4. 1876 
s 7 (i 
3) 

Zakład wodoleszniczy 
koło Lwowa (poczta Lwów) 
Sześć kilometrów 6d Lwowa ku Winni- 
kem. w uroczej mlejseowości, otoczonej 
lasami w znacznej cześci s”pilkowymi. Pięć 
murowanych miesskalnych piątrowych bu- 
dynków, jeden parserowy. W obrębie zo- 
kładu kaplica, w której się odprawia msza 
ów. Wzorow8 urządzenie tak działów le 
czniczych, jak í pomieszkań (przeważnie 
z werandami i boikonami) wedle najnow: 
szych wymogów, nà Wzór plerwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów zagranicznych. Wy- 
borna woda źródlasa, masaż, elektryzowa- 
nie, inhalacya. gimnastyka, kąpiela elek- 
tryczne i inne według potrzeby. Do- 
skonała kuchnia, kryty deptak. Spacery 
w parku zakładowym i lasach przytykają- 
cych, czytelnia, fortepiany, bilard, gry to 
warzyskie. Staranns usługa. Telefon po 
bjczony z siecią telefoniczną miasta 
Lwowa. Zakład funkcyonuje przez cały 
rok bez przerwj: | i bardzo przy 
stępne. Bliższych informacyj udziela i za- 
mówienia przyjmuje zarząd zakiadu. 
Emil Bertemilian Brajer Dr. St, Dekańsłu 

właściciel : lekarz kierujący. 
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we Lwowie, ul. 
i przyjmuje 
zamówienia na oryginalną pszenicę 


ANAT 


i poleca nasiępujące zboża ozime z krajowej produkcyt: 


Pszenicą białą „Dattel* średniowczesną 
żóltą „Lipcową* bardzo wozesną 
czerwoną Banatkę wczesną 
Donkę "nzesną wytrwsalą na mime 
Moids Red p prawną średniowesesną 
amerykańską „Monitoba* wozesną 
Frausnbergską przewódkę znoszącą 

* bardzo ;óżny zasiew. 


Żyto „Aland* bardzo wczesne i wytrwałe 
Montańsikie średni"wczesne 


Galicyjskie krzewiące się, średniowczesne bardao 


4 „Szempańskie poprawne 
„  Bahlsera Imperi 1 późne 
i H obfita w plonie. 


kład firanek] 


PŁACHTY 


| Jan lkratowricz 


poleca najprzedniejsze perfumy Í wody toaletowe, 


odszczególnione 6 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania 
mianowicie | z 


Perfumy 1 jaśminowa, fliołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, Ylang- 
Xlang, Opeponax, Jockey-Club, heliotropowa, ©ss-Bouquet, pitmowa , Mille- 
tleurs itp. Flakoniki po ct. 40, 75, zł 1, 156 itd. 

Perfumy króijowej Marysieńki. Flakon 2 zł. 

: Woda iwowska powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przy- 
jemnego. orzeżwiającego i długotrwałego zapachu, do skrapiania sukien, chą- 
stek i rozpylania w salonie. Flakonik mniejszy 80 ct., większy złr 1-50. 

Woda warszawska odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiato- 
wym zapachem. Flakonik I ct. 95, większy złr. 1'20 

Woda lewandowa podwójna i woda lewandowo'ambrowa, są po- 
wszechnie używana do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego 
i łagodnege zapachu. Fiakon po ct. 50, 90, 70 i zł, 1:20. 

Wody kolońskie w kilku odmianach i gatunkach, przednie i naj- 
przedniejsza. Flakoniki po ct. 15, 20, 25, 40, 50, 80, zł. 1, 1-60, 


.  „Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Eovernika k 3, 
ulica Halicka róg Beimów. W KRAKOWIE: Sukiennice 1. 20, w CZEE 
NIOWCACH: Rynek 1. 2. 1656 


Zacherlina 


Zakupiłem 


po 
A. Mańkowskim 
wszystkie stare wina 
węgierskie, fcanouskie, rań- 
skie, hiszpańskie — praw- 
dziwe koniaki — rumy, are- 
ki, miody rozmaite, likwo- 
ry, nalewki, *ozolisy, wód- 
ki, octy francuzkie itp. 
Sprzeduję takowe po zna- 
cznie znizonych cenach w mo- 
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11. 


Karoł Bayer. 


| 
| 
| 


amica 


Zarząd dóbr Czernichowee, 
poczta Zbaraż będzie miai w Sierpnia br. 
do sprzedania 

nasienną pszenicę tdońską 
obecnie zupełnie od rdzy i źnieci wolną, ` 
,|bardzo dobrze wytrzymująca wiosenne 


R 


` å mrozy i zbyteozną wilgoć. 1 caln. metr. 
Jagiellońska 3 è z doti 
; KEREM E 
Terpentyna  :k MZ 
Kresolina KONIĘEYA 3 
JJ 


w większych i mniejszych ilościach jÀ 


Lwów Zimorowicza l. 11 


w składzie hurtownym 
Szkoła francnzkiego 
kroju metodą WORTH'A 


W. CzoppĘ 5" 


ğè mówienia na oznaczony czas 
licząc przy najstaranniejszem wy: 
kończeniu, za fagn od za. 21. 
Dla dogodnosci P. T. Pań 4 
prowincyi podejmuje się zakład 
wszelkich komisów d A 
czących toalety, po cenac 
sklepowych i pod wy- 
7 MOWY. 
å Bznurówki francuskie 
jt 1 sznurówki zdrowia. 


£ ZARA a = 
KRAKKAR IE 
CUKRY 


deserows wyborne pół klg. 120 Torcik 
„Mikado* Pischingera sztuka 76 ct. Wsze 
kie zamówienia przyjmuje na Torty. Cia 
sta itp. Loay 1 chłodniki poleca 
A. GUROWSIRI 
Kilińskiego 3 we Lwowie obok Wiedeńskie, 
kawiarni. 1790 5—6 


firmy założonej w r ku 1843 
najs'arszej wo L“ owie 
1161 8 3 


HANDEL 


PŁOCIEŃ 1 BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


1994 8—10_ IB 
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Każdy kto się intere- 
suje sławnym księdzem 


i jego cudownym prawie sposobam kura 
cyi niech przez jakąkolwiek księgarni: 
(we Lwowie Seyfarth i Czay 
kowski) zażąda broszury bezpłatnie 
franko rozsyłanej (64 stron i obraz.) Joz 
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poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 


nieprzemakalne po zł. 1:05, 1:60, 2, 2-25, 2:50 ER Kósel, Księgarnia w Kempten, Bawarya 

do KZewo. enia sali cukru it z Koszule z przodami pikowemi 1 tar- 
przemo towarów p dzikami (zakładkami) do zł. 2°75 i 8, j ——— m 
Kassule kelorowe, kretonowe i ox f| Moie zabija i nie ma niemi- 


fortowe po zł. %50 i 2'75. 

Koszule nocne po zł. 1'65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2.40, 2:60 i 8. 

Koszuie dla chłopaków po 
zł. 1'40 i 1:60. 

Kalisony dla chiepaków po 
95 ct. 1 zł. 1'10. 

Półk<szutki z kołnierzami 50 ct. 


KALESONY 
do ct. 90, zł. 105, 1:15, 1'45, 1'65, 1-80, 
KOŁNIERZE tuzin po zł 2-40 i 2'80. 
MANRIETY tuzin po zł, 4 i 480. 
CHUSTHI płócienne, tuzin pa zł. 2'19. 


jako zastępca dla Gańicyt łej woni 
ANTYMOLINA. 
W składzie Leopolda Lityńskie- 
go we Lwowie, 2 Kopernika 2, 
Cena puszki 40 ct, 
3a prowincyę wyseła się odwrotną 
pocztą. 2014 6—? 


poleca po cenach fabri cznych 


R. KRIMMER 


Lwów. Hotel francuski. 
*19562 6 


Farby oleo 


Smarswidło do osi. 
Ñiuszez do walców odkwz 


ERS leinie od p ihip BZONY. 

1 siatko t. 60, 90 do zi. 1'40, s i a 

BIELIZNA letnia wełn. prof, Jaegera OQiiwę iecejnką do M: 
„od gwarancyą na najlepszem po sprzedaję po cenach fabrycznych BZyn. 

:oście tarte zusełsie g towe, do KRAWATY Oli wę rosyjską do mz 
pomalo re nia dachów, drze, okie ui w największym wyborze. szyn. 


'ogrodzeń i. t. p. zamówienia z prowincyi wykonują 
1 Kigr. od 50 do 70 et. się najstaranniej. 1755 


e aa 
. poleca tylko SKLAD- KAWY 171 


0. T. Wincklera :SynArtura Kościokiego 
RZE LNT NWTIE pod godłem „SYRIUSZ* 


Pasy do maszyn. 

zemyłkłi do szycia pasóv 

Sróby do spająnia pasó: 

Niiy it. d. it. d. 
poleca 
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163: 


- t ; : we Lwow 6, ulicą Ossohińskich I, 11 wchód i FP 
olia Tea raina 7. także z ulicy Cichej poleca tylka najlep- A loj Zy H üb n e r. 
EL. 1965 2—4 sze gatunki po cenach hurtownych. 


Ceylon, Mokką i Amerykańską. Lwów, Rynek 38. 


Z drukarni ner. W. Manieckiago, — Zarządca :, Walenty Hodak 
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